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Na miesiąc wrzesień otwieram 
osobną prenumeratę, którą obowiązane są 
przyjmować wszystkie cesarskie urzędy pocz
towe.

Prenumerata miesięczna wynosi dia za
miejscowych 1 tal. 1 sgr. i fen., dla miej 
scowych 25 sgr.

Administracja Knryera Fozn.

POZNAiT, 29 sierpnia.
W sprawie uznania madryckiego rządu 

podaje Gazetta di Torino telegram z Peters
burga, według którego rząd rosyjski w odręhnćj 
nocie wystósowanej do gabinetu berlińskiego 
skarży się żywo względem podjętćj przez tenże 
inieyatywy, zwłaszcza że kwestya ta, według 
ugody zawartej przy zjeździe trzech monarchów 
jest sprawą, równie z bliska obchodzącą Rosyą 
i Austryą, jak i państwo niemieckie — Bruksel
ski N ord wystawia z swojej strony zachowanie 
się Rosyi w obec kwestyi uznania jako jedynie 
poprawne, podczas gdy inne mocarstwa dały się 
przytem powodować zupełnie pobocznemi okoli
cznościami. I tak miał rządniemiecki w sprawie tej 
na względzie, ażeby uspokoić wzburzenie, po
wstałe w Niemczech z powodu rozstrzelania ka
pitana Schmidta, Francyi zaś zależało na tern 
tylko, by się uwolnić od podejrzenia, jakoby po
pierała sprawę karlistów.

Tymczasem nadchodzą wiadomości z teatru 
wojny domowćj w Hiszpanii, dowodzące, że kar- 
liści nie tylko nie tracą otuchy, lecz nawet sta
nowcze robią postępy. Wnajświeższym czasie 
zajęli oni miasta Haro i Calahora w prowincyi 
Logrono, oraz miasto Alcocer w prowincyi Guda- 
lajara. Załogi wojska republikańskiego w mia
stach tych nadybane dostały się do niewoli. Prócz 
tego wkroczył don Alfonso, brat don Karlosa do 
miasta Alcaniz w prowincyi Teruel. — Do Per- 
pignan nadeszła wiadomość z miasta Puycerda, 
według której karliści przedwczoraj przypuszczali 
silny szturm do miasta tego, odpierany z wielką 
zaciętością przez mieszkańców, a nawet przez 
kobiety.

Rząd włoski zajmuje się pilnićj znów 
sprawą rozwiązania Izby a przytćm utrzymnją 
się uporczywie pogłoski o bliskich zmianach 
w składzie włoskiego gabinetu. Sprawa odwoła
nia francuskiego okrętu wojennego „Orenoąue“ 
wynurza się znów na powierchnią. Z tćj okoli
czności, że dowódzca okrętu tego nagle został , 
powołany z urlopu, który przepędzał u morskich i 
wód Castellamare, wyprowadzają wniosek, że od

Sobota, 29 sierpak 1874.

boszcza Ech a u sta otrzymujemy z prośbą 
o zamieszczenie pismo następujące:

Droszew i Skrzebowa. 24 sierpnia 1874 r.
Ze liberalne gazety niemieckie roznoszą po 

świecie fałsze o postąpieniu naszćm w sprawie 
skrócenia czasu banicyi, nie dziwimy się temu 
wcale, bo mają w tćm własny interes. Germa
nia w początkach błędnie tłómacząc don esienie 
Kury era, pisała także o cofnięciu protestu a nie, 
jak być miało, apelacyi. Późnićj wszakże wyja
śniła rzecz dostatecznie, a liberalne gazety nie
mieckie, gdyby były miały dobrą wolę, nie byłyby 
cieszyły się zawcześnie, że „znalazło się dwóch 
ro sądnych księży, godzących się na nowy rzeczy 
porządek w Kościele.“ Gdy przecież Wiarus, 
mający się za polską i katolicką gazetę, sądzi, że 
skorzystaliśmy z jego osławionych „dróg wyjścia,“ 
i dla „ochronienia się od ciosu dla nas jak dla i 
parafian smutnego,“ cofnęliśmy apelacyą, jakoby i 
zapierając się zasad kościelnych, nie podobna nam 
milczeć, a chcąc raz położyć konie, uchybiającym 
nam kapłanom rzymsko katolickim, domysł m, 
oświadczamy: „że nigdy nie uczynimy nic, 
coby się sprzeciwiało kanonom św na
szego Kościoła i woli prawowitćj naszćj 
duchownćj zwierzchności; — że nigdy 
nie pochwalimy nowego rzeczy porząd- 
k u, dla którego podtrzymania potrzeba było wy
wlec nas jako złoczyńców przez komisarzy i żan
darmów z parafii, jedynie z tćj przyczyny, iż wy
pełniliśmy sąsiedzki i przyjacielski obowiązek, za
stępując uwięzionego kolegę; że apelacyą cofnę
liśmy li tylko dla tego, iż rozważywszy tenor praw 
majowych, a więcćj jeszcze ich szeroką interpreta- 
cyą prokuratorów, żadoćj nie mogliśmy się spo
dziewać ulgi, owszćm narażaliśmy się na przewle
czenie «prawy, ku istotnćj szkodzie parafian, któ
rych »nie godziło nam się opuszczać; że wreszcie 
pozoru nawet odstępstwa od solidarności ducho
wieństwa wiernego swćj kapłańskićj przysiędze dać 
nie chcemy, gdy pozwalamy na to. że od czwartku 
przeszłego egzekutorowie gospodarzą w domach 
naszych i zabierają, co im podpadnie, celem wy
egzekwowania kary, na jaką wskazani zostaliśmy 
za rzekomą zbrodnię już w marcu.

Toby starczyć powinno ludziom dobrćj woli 
do przekonania się, iż droga przez nas obrana nie 
jest zalecaną przez Wiarusa drogą wyjścia, czyli, 
co na jedno wychodzi, drogą ustępstwa, że raczćj 
stoim i stać będziem za łaską bożą stale i wiernie 
przy zasadach Kościoła św rzymsko-katolickiego,

■ póki Bóg da życia i trzymać się będziem naszćj pra- 
wowitći władzy duchownćj, od którćj nikt nas oder
wać nie zdoła.

Dla Szanownćj Redakcyi
z wszelkim szacunkiem

Ks. A. Michalak, Ks. J. Echaust,
dziekan. pleban.

wołanie to w bardzo krótkiem nastąpi czasie.
Augsburgska Allg. Ztg w korespon-

dencyi z nad granicy tureckićj zwraca uwagę na 
serdeczne stósunki, jakie obecnie istnieją między 
Czarnogórzem, Serbią, Rumunią a 
rządem cesarsko-niemieckim. Książę 
Mikołaj czarnogórski otrzymał w darze od księcia 
Fryderyka Karóla pruskiego kosztowną szpadę, 
jako upominek i dowód serdecznćj przyjaźni łą- i 
czącej Czarnogórze z Prusami. Jedyny dziennik 
czarnogórski Glas Czarnogorca, z okoli
czności tćj powiada, że Słowianie południowi na- l 
dają temu wypadkowi „szczególne znaczenie poli
tyczne i zaczynają poczuwać zaufanie do polityki 
Niemiec, którśj dawnićj równie się bali jak niena
widzili.“ Wywzajemniając się za ten podarunek 
pruski, książę czarnogórski obdarzył najwyższemi 
orderami ministrów rumuńskich księcia Karola 
Hohenzollern. Serbski i d o v d a n wreszcie 
w tych dniach ogłosił artykuł, w którym dowodzi, 
że „tylko Niemcy mogą być i będą obroną wolno
ści i niezależności krajów Europy“, i twierdzenie 
to popiera osobliwszym argumentem, że z inieya
tywy niemieckiego kanclerza rząd madrycki będzie 
uznany.

, Ten przewrót w usposobieniach Słowian tu
reckich na korzyść niemieckiego cesarstwa i współ
czesne uzbrojenia Porty, są, zdaniem Augsburg- 
skićj Allg. Ztg, zapowiedzią bliskich ważnych 
wypadków. Dziennik ten tak kończy swoje uwagi 
o obecnym stanie rzeczy na Wschodzie: „Sułtan 
chce teraz ogłosić swego starszego syna Juzufa 
Izzedina następcą tronu, a to musi wywołać groźne 
przesilenie na Wschodzie. Nie możem także po
minąć faktu, że i ajenci Francyi są teraz bardzo 
czynni w Carogrodzie i przy ujściach Dunaju. 
Wszystko to zapowitda zmianę w postawie ró
żnych mocarstw względem bliskich zawikłań 
wschodnich “

Wczoraj odbyły się w Petersburgu zaślubiny 
wielkiego księcia Włodzimirza rosyjskiego 
z księżniczką Maryą meklemburgską; znów za- 
tćm węzły rodzinne, łączące w tak rozliczny już 
sposób panującą rodzinę rosyjską z dworami nie- 
mieekiemi wzmocnione zostały o jedno jeszcze 
ogniwo.

Głośnego niegdyś imienia K o s z u t, który 
po kompromitujących z księciem Bismarckiem 
kunszachtach z roku 1866 całkiem, jak się zda
wało, ustąpił z widowni politycznej, zapowiada 
według M? Ztg za pośrednictwem swych węgier
skich przyjaciół politycznych ogłoszenie manife
stu, poddającego surowój krytyce wewnętrzne 
stósunki Węgier, nieporadność stronnictw i smu
tne gospodarstwo finansowe.

Od księdza dziekana Michalaka i pro
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Powagi społeczne i opinia 
publiczna w prasie*

Niedawno temu p. Ignacy Grabowski, 
dyrektor Spółki akcyjnój teatru polskiego w 
ogrodzie Potockiego w Poznaniu ustąpił ze 
„stanowiska, które go na przykrości naraża
ło“, przez zaczepki Redakcyi Tygodnika 
Wielkopolskiego, przy czóm zarzut uczy
nił i „spółeczeństwu i dziennikarstwu, że nie 
umieją karcić podobnych wybryków.“

Dzienaik Poznański „wynurzył żal 
swój, że pan I. G. czuje się tyle dotkniętym 
zaczepkami Tyg. Wielk. i tyle przywię- 
zuje wagi do jednostronnego sądu — tego 
pisma; niesłusznym wydał mu się zarzut, ja- 
kobyby spółeczeństwo i dziennikarstwo nasze 
nie umiały podobnych karcić wybryków, bo 
według niego są rzeczy, które się same są
dzą, a karcą się najlepićj przez to, że się 
je zbywa milczeniem “

Licha to pociecha dlą paua G Nie miał 
się czuć dotknięty jednostronnym sądem je
dnego pisma? Czemuż tedy, zagad ąć może, 
me odezwały się inne pisma, żeby publiczność 
mogła sobie wyrobić sąd wszechstronny? 
Miał zaczepki skarcić najlepiej, zbywając je 
milczeń em? Ależ m leżeniem, odrzec może, po
krywa s ę tćż nieraz zręcznie kłopot, że się 
nie ma co odpowiedzieć: jakżeż na takie po
dejrzenie się narazić? Zresztą rzecz doświad
czona; że „że semper aliąuid haeret,“ zawsze 
coś błota przylgnie: jakżeż tedy nie strzedz 
swej szaty, swego uczciwego imienia?

Rada i pociecha, jaką to pismo daje, 
najmniej przy staje j muż do twarzy; bo prze
cież ono naprzeciw ks. Arcybiskupowi pod
nosiło zaskarżenia wobec opinii publicznćj jak 
najmnój uzasadnione, a tłómaczyło się potćm 
wymówką, iż chciało dać ks. Arcybiskupowi 
sposobność okazania fałszywości ubliżających 
mu w eś :i.

Czyżby podobna wymówka nie mogła 
ujść i Tygodnikowi Wielk., jeżeli uszła 
Dziennikowi? Czyż Dziennik milczenia 
na swe zarzuty nic byłby uważał za potwier
dzenie wieści ubliżających, które rozsiewał?

Safar-Hadży
czyli

Moskale w Samarkandzie
przez

Józefa księcia Lubomirskiego.

(Ciąg dalszy. Zob. nr. 195.)
VI.

Roku 187..., 18 maja, jenerał naczelny, gu
bernator jeneralny Turkestanu, jenerał-adjutant 
cesarza Wszech-Rosyi, jenerał-adjutant Pana Boga 
w Turkestanie, odprawiał wejście tryumfalne do 
stolicy Timura.

Domy przystrojono rosyjskiemi sztandarami, 
zamieciono ulice, ustawiono wojsko wzdłuż drogi, 
którą miała jechać Jego Wysoka Ekscellencya. 
Od samego rana Sartowie, ciekawi poznać nowego 
pana, rozłożyli się licznie po płaskich dachach 
stolicy.

Słońce paliło białe mury, odbijało się o bły
szczące bagnety i zlewało jasne promienie na kwa
dratowe czapki Sartów kołyszącyffi się w takt bez 
ustanku.

Nadeszła 11 godzina. Upał był dokuczliwy. 
Żołnierze raz po raz nachylali się nad strumykiem, 
aby obmywać pot z czoła. Sartowie na dachach, 
żołnierze na ulicy rozmawiali po cichu: raz po 
raz jeździec mignął się w oczach na drodze do 
pałacu prowadzącćj; i znów ten sam szmer ci
chy, przytłumiony i dźwięczny rozpoczynał się 
gwarnićj.

Około południa batalion piechoty przeszedł 
ulice wojskowym krokiem; szare kapoty żołnierzy 
i białe kaftany oficerów okrywała grubo kurzawa,

osiadła i na ogorzałych twarzach. Musieli iść 
z daleka, o ile było można wnosić ze zmęczonćj 
postawy.

Baterya konnćj artyleryi postępowała za nie
mi; brzęk zaprzęgów, odgłos cięższy armat sztur
chających na osiach swoich, rżenie koni, turkot 
kół na mostach lub kamieniach, wszystko to ra
zem tworzyło rodzaj wojennćj symfonii, która przez 
kwadrans zamąciła ciszę oczekiwania.

W tćm adjutant przeleciał galopem, wołając 
z konia:

— Jenerał!
Żołnierze chwycili za broń; Sartowie po

wstali na brzegach dachów; pułkownik wybiegł 
z sąsiedniego domu, zapinając pospiesznie swój 
mundur.

— Formujcie szeregi 1 krzyknął.
Nastąpiło brzęczenie broni; po chwili już 

wszystko ucichło, w oczekiwaniu uroczystćm i po- 
ważnćm.

Czarny obłok ukazał się w końcu ulicy; 
i w jednćj chwili zasłonił widok murów forte- 
cznych. Nieregularna gromada uralskich kozaków, 
w modrych sukniach i futrzanych czapkach, z dłu
gą piką w ręku, napełniła nieporządkiem całą 
ulicę. Wśród nich postępował zwolna kocz za
przężony czterema końmi. Dla niesłychanćj ku
rzawy niepodobna było rozpoznać, kto w koczu 
siedział.

Wszakże sztandary się pokłoniły, uderzono 
w bębny, żołnierze prezentowali broń, błyskając 
żelazem bagnetów. Adjutant Pana Boga przeje
chał, a Sartowie, którzy wśród kozaków i kurza
wy nie dostrzegli ani końca jego czapki, powta
rzali jeden do drugiego:

— On jest wielki 1
Jenerał Kauffmann był w doskonałym hu- 

i morze: nowo zdobyte kraje zdawały mu się bez 
' szemrania poddawać; rozmawiał w powozie z je- 
i nerałem Mołotowem, który wyjechał był kawałek

na jego spotkanie.
Tak jest jenerale, powtarzał, wszystkoby po

szło jak z płatka, gdyby nie te Kapczaki! Łotry 
się zanadto ośmielają, trzeba będzie raz z nimi 
skończyć. Wyprawa na nich okaże się konieczną.

— Sam wyruszę w pole po wvjeździe Wa- 
szćj Ekscelencyi, odrzekł Mołotow.

Namiestnik spojrzał surowo.
— Byłoby to szaleństwem! Jenerał ze świ

ty carskićj, gubernator Samarkandy miałby się 
mierzyć z podobnymi zbójcami! najmniejszy zawód 
mógłby zaszkodzić urokowi ruskiego imienia i po
niżyć władzę naszą w tych stronach! Nie, sto
kroć nie! Major aż nadto w tym razie wystar
czy. Czy nie masz wśród swych oficerów majora, 
w którymbyś pokładał zaufanie, a któregobyś pra
gnął odznaczyć?

— Prawdziwie nie wiem, wszakże poszukam 
i znajdę.

— Musisz znaleźć!....... Oficer, który zmoże
tych łctrów, wynagrodzonym zostanie jak za naj
świetniejszy czyn rycerski. Zostawię tu nieco ar
tyleryi........ Trzeba z tymi zbójami raz skończyćl

W tćm kocz stanął zatrzymany przez depu- 
tacyą Sartów, która witała carskiego Namiestnika. 
Część eskorty odjechała boczną ulicą, reszta oto
czyła powóz, za którym jadące grono jedzców po
dobnie wstrzymaućm zostało.

Grono to składało się ze sześciu jeźdźców: 
Bagrow i Klotz, adjutanci jenerała Mołotowa, przestawać, panowie oficerowie rosyjscy; aż nadto 
i dwaj inni Kauffmanna, towarzyszyli starcowi i ich wszędzie widywałam. Tutaj przybywam z za- 
i młodćj osobie równie ua koniu. Starzec był ’ miarem poznania kraju, objeżdżania nieznanych 
w białćm ubraniu i szerokim słomianym kapelu- okolic, nauczenia się wszystkiego, co się da, więcćj 
szu: wyraźnie nie należał do wojskowych; wciąż \ mnie to z pewnością zabawi, ani przysłuchiwanie
nawet narzekał na podróż konno. Przeciwnie jego 
towarzyszka kierowała rumakinm ze zręcznością 
prawdziwćj Amazonki. Upałpokrasił jój lica zwy
kle blade Rysy miała miłe i drobne : małą asil- 

I ną rączką hamowała żywość swego konia, który 
• się zrywał i rzucał niecierpliwie. Zgrabna Ama-

I żonka rozmawiała z towarzyszami, nie zważając na 
ruchy konia swego.

— Śliczna to zaiste podróż! powtarzała; za 
każdym krokiem nowe widoki, świat nowy się od
słania, Słońce, swoboda, przestworza! Oto ży
cie, które sobie wymarzyłam!

— Nie dręcz tak twego konia, Elizo 1 rzekł 
starzec pomrukując, mógłby cię łatwo zrzucić.

— Niech spróbuje, ojcze 1 odrzekła Eliza ży
wo, głaszcząc ręką konika. Nie boję się niczego, 
Sbogar mnie słucha, jak gdyby był.......

— Człowiekiem! przerwał Klotz. Cała Sa- 
markanda nie długo będzie w tćm samćm położe
niu, nikt o podniesieniu buntu nie pomyśli.

— Doprawdy? zapytała Eliza z ironią.
— Wysilimy się, aby uprzyjemnić pani ten 

pobyt! Samarkanda zaiste uprzywilejowanćm bę
dzie miastem, posiadając jednocześnie dwie gwia
zdy, z których jedna niestety tylko będzie przelo
tnym meteorem.......

— Jeżpłi^innie pan raczysz tym tytułem mie
nić, odrzekła, mogę pana zaspokoić; może dość 
długo zabawię, aby się wam wszystkim uprzykrzyć.

— Co za szczęście dla mieszkańców stolicy
— Doprawdy! a więc Uzbegi i Sartowie po

trafią cenić moją wśród nich obecność?
— Nie myślałem o tych barbarzyńcach; ale 

o nas, oficerach rosyjskich.
— Kiedy ja wcale nie zamyślam z wami

się wciąż tym samym rozmowom!
Jeden z adjutantów Kauffmanna rozśmiał się 

mówiąc:
— Elżbieta Jegorowna oddawna nas przy

zwyczaiła do swoich wybryków; musicie teraz pa- 
‘ nowie nauczyć się cierpieć je z uśmiechem na
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Jakoż tedy tutaj zaleca milczenie pogardliwe, I i znaczenia żadnego innego nad to, jakie sam 
które przecież publiczność tłómaczyć by mo-1 sobie nadać umie krzykliwością patryotyczną, 
gła wedle zasady prawnéj qui ta cet, kto i patryotyzmem krzykliwym, pełnym zawsze
milczy, przyznąje?

Milczeć można i nieraz trzeba na za
czepki osobiste, czynione bezimiennie: ale tu 
występuje oskarżyciel imiennie, z odkrytą 
przyłbicą, chlubiąc się swą odwagą cywilną, i 
czystością intencyi, żeby przed trybunałem 
opinii potępić prywatę wyzyskującą rzecz pu
bliczną: jakżeż tu czoła nie stawić?

Orędownik zarzut pana I. G. po 
swojemu odmienia i formułuje tak, że dzien
nikarstwo winno, iż nie występowało wczas 
naprzeciw temu, co się u nas działo nie do
brze; iż więc pozwoliło sprawę wziąć w ręce 
publicyście, który rzeczy od osób nie umie 
rozróżnić. Nie wchodzimy w ocenę tego, co 
mówi Orędownik o częściowój słuszności 
zarzutów, czynionych przez Kedakcyą Tyg. 
Wielb., ani o dobrój woli, ale oraz niezna
jomości rzeczy u tego lub owego męża, który 
się krząta około prac spółecznych.

Stanowczo atoli nie godzimy się z Orę
downika zdaniem, iż dziennikarstwo winno, 
że ta lub owa sprawa krzywo poszła. Bo 
czy kto ze znajomością lub nieznajomością 
rzeczy się zabiera do jakiój sprawy, jakżeż 
to naprzód przewidzieć? a cóż dopiero roz
głosić? Żeby zaś publicysta, jak Redaktor 
Tyg. Wiel., miał tóż byó takióm dziecięciem, 
co lewicy od prawicy rozróżnić nie umie, te
go również nie możem przyjąć.

Sprawy samój rozbierać nie myślimy; 
zresztą już się dostała przed sądy pruskie.

Samoż wystąpienie Redaktora Tygod. 
Wielk. ocenić chcemy nie ze stanowiska 
stronniczego dla tój lub owój osobistości, lecz 
nacechować je jako symptom aż nazbyt nie
stety rozpowszechnionćj choroby naszój spó- 
łecznój.

Jest nią uroszczenie prasy do absolu
tnego panowania, do sądów i rządów w imię 
kłamanój opinii publicznój; jest nią zniżanie 
powag społecznych, któreby powinny być rze- 
telnóm źródłem zdrowej opinii publicznój

Prasa doszła dźiś do wielkiój, ogromnój, i narodzie, a jaka dla narodu ujarzmionego 
niejednokroć straszliwój siły przez to, że się I pozostaje we władzy dnchownój, dalój w oso- 
udaje za jedyny wyraz opinii publicznój; I bistościacb, które dawały i dają niezaprze-
a mieniąc się wyrazem życzeń ogółu, me 
dziw, że w czasie wszechwładztwa ludu i po
wszechnego głosowania pozuje już nie tylko 
na „szóste mocarstwo Europy“, lecz na jedy
ną potęgę świata cywilizowanego.

Prawdziwą opinią publiczną powinni by 
stanowić mężowie stałych zasad, nie mniój 
stałego praktykowania zasad wyznawanych 
jawnie, którzy koło siebie powinni kupić 
innych, wskazywać im kierunek, być im prze
wodnikami.

Niestety! z latarnią Dyogenesa szukaj 
człowieka takiego.

Mężowie, którzy i z położenia towarzy
skiego, i z ukształcenia umysłowego ich są
dząc, powinnihy nadawać ton w całój okolicy, 
nie mają nieraz tój mizernój odwagi cywilnój, 
żeby stanąć w obronie swych zasad bądź re-
ligijnych, bądź politycznych, bądź spółecznych ! wnętrza jój najwewnętrzniejszego, i tworzą 
wobec człowieka choćby najlichszój głowy, i najzupełniój sztuczną opinią publiczną.

Nibyto będąc reprezentantami opinii pu
blicznej, przemawiając zawsze w imię narodu, 
zabrawszy w arendę swą wszystek patryo- 
tyzm, wykonują potóm teroryzm, który po
woli kazi charakter narodowy i obniża cały 
poziom politycznego rozumu w narodzie.

Jest w tem mechanicznóm scentralizowa
niu opinii publicznój przez prasę, które re
wolucyjną robotą będąc, rewolucyjnym tóż 
robotom posługuje najdzielniój, jest zabicie 
wszelkiój, że się tak wyrazim, organicznój 
opinii publicznój.

Społeczeństwo już nie czuwa nad sobą, 
już nie wykonuje sądów obywatelskich, które 
nie mają hańbić, lecz podnosić; boć wszakże 
prasa ma przywilój sądzenia wszystkich 
i wszystkiego; a choćby o kim krzywdzące 
wieści podała fałszywe, to tylko podała mu 
sposobność wyświecenia swój niewinności.

Otóż takie mając zdanie o stanowisku 
powag społecznych, które powinnyby tworzyć 
prawdziwą opinią w narodzie, i o stanowisku 
uzurpowanóm przez prasę, która sztuczną 
tworzy opinią, z natury swej zwykle destru
ktywnej, możem tylko ubolewać nad wy
stąpieniem redaktora Tyg. Wielk. Miał i 
on przynajmniój tę odwagę, źc wystąpił! 
imiennie: jednak uczynił to nie wobec natu-; 
ralnych kierunków opinii, wobec powag spo- \ 
łecznych, wobec sądu obywatelskiego, lecz ■ 
wobec niepowołanego trybunału prasy. Tóm! 
samóm uczynił swój akt oskarżenia parnfle-; 
tem; i wcale dziwić się nie można, że do
tknięci przezeń, apelowali od tój „opinii pu
blicznój“ sądu — do trybunału sądów pru
skich.

Dopóki korespondencye KrajuiDzien-i 
nika Polskiego szarpały u nas osobisto- j 
ści z obozu przeciwnego liberalnym, nie pod-: 
niósł się naprzeciw tym niepowołanym sędziom, 
cenzorom okrzyk zgrozy i oburzenia. Dziś 
inaczój: bo dziś nie na rzecz doktryny póli- j 
tycznój, lecz w imię rzekomo obrażonój mo-! 
ralności zaczepione osobistości, z których nie-' 
jedna zażywała znaczenia nie małego w obo-, 
zie liberalnym. j

My jednę naukę chcielibyśmy ztąd wy
ciągnąć i podać do rozwagi publiczności, 
czyby nie należało postarać się o silną opi- ‘ 
nią publiczną prawdziwą, dość silną, żeby 
stawić czoło sztucznój opinii publicznój, uro- * 
szczonój przez prasę; czyby nie był najwyż-' 
szy czas kupić się około osobistości wybi- i 
tnych i poważnych jako kierowników opinii, 
żeby uniknąć dyktatury centralistycznój, jaką ' 
przywłaszczyła sobie prasa, zniżając chara- i 
ktery, pozbawiając samodzielnój myśli, podci- ‘ 
nająć w korzeniu odwagę cywilną.

Replika naSłowo repliki Dzien
nika?1

frazesu, a próżnym myśli. A zkąd to takie 
mizerne tchórzostwo? Boją się opinii publi
cznój. Tę opinią zaś reprezentuje jedyna prasa. 
Ci, coba właściwie opinią zdrową powinni 
tworzyć, ci ustępują przed sztucznym wyra 
zem opinii, przed prasą.

Sztucznym wyrazem opinii jest prasa: 
bo któż ją tworzy? Czy obywatele wszech 
stroanie obeznani z potrzebami życia narodo 
wego, którzy pół życia strawili na pracy pu
blicznej, nie szczędzili wielekroć ofiar, którzy 
są znani wszędzie i od wszystkich, bo karty 
swego żywota zapisali jawnie, czy tacy na
dają ton opinii? Nie: nieraz niedorostki, 
ucikiniery z ław szkólnych, lub osobistości 
ciemne, które w ciemnych chwilach narodo
wego bytu wypłynęły na wierzch, zresztą ni
komu nie znane, albo znane nie koniecznie 
pochlebnie, stają z uroszczeniem do dyktatury, 
do absolutnego panowania nad myślą naro
dową. Niech wejdą do redakcyi pisma cza
sowego, a tem samóm stali się mędrcami, 
statystami, politykami, niedosyć, ale i sędzia
mi najwyższymi wszeeh i każdego z osobna. 
Wiedząc, albo choć przeczuwając, że to sta
nowisko, jakie zajęło dziennikarstwo niesu
mienne, jest uzurpacyą; a należałoby się nie 
osobistościom nieraz obskurnym, zasłonionym 
tarczą bezimienności, lecz znanym i uznanym 
w społeczeństwie mężom, „powagom społe
cznym“, nic tóż nieraz nad to nie ma ono 
pilniejszego, jak żeby każdą wychylającą się 
po nad poziom demokratycznój niwelującój 
równości osobistość, która mogłaby się stać 
powagą, a tem samem stawić swój wpływ 
naprzeciw wpływowi prasy, zohydzić, zniesła
wić, w proch zetrzeć, mianowicie, jeżeli na
leży do innego obozu, jeżeli nie powtarza 
tego samego „Wierzę“ polityczne o lub spo
łecznego*

Choćby społeczeństwu zależeć powinno 
jak najmocniój na zachowaniu powagi takiój 
społecznój, jaką jest np. władza w każdym

czone dowody ciągłego poświęcenia dla na
rodu, dziennikarz niesumienny nie zawaha się 
jak najlekkomyślnićj odzierać ją z uroku 
wszelkiego, ze czci, z poszanowania; ruiny 
sieje, dopomaga wrogowi rozdwajać naród, 
byle usłużył swój doktrynie zgniecieniem jój 
przeciwnika, lub co gorsza, swej osobistej 
niechęci dogodził.

Wiele dokazywała u nas w tym kierunku 
przedewszystkióm prasa galicyjska.

Ci, którzy z natury powołani na kiero
wników opinii, jako powagi społeczne, ustę
pują miejsca dziennikarzom, którzy i sądy 
i rządy przywłaszczają sobie w narodzie, 
którzy zleniwiałój, do samodzielnego myślenia 
nie ochoczój publiczności, podając nieraz naj 
niesumienniój przygotowany umysłowy pokarm 
codzienny, zatruwają myśl narodową aż do

W czwartkowym numerze swoim Dzien
nik rozpisuje się o artykułach Czasu i o 
naszych artykułach w kwestyi jego stanowi
ska kościelnego i w sprawie archeologicznego 
kijowskiego kongresu.

_ Artykuł jego jest cierpki, gniewny i pe
łen insynuacyi. Znak to najlepszy, że nie wie 
co odpowiedzieć, kiedy w taki sposób odpo
wiada. Co nasgnadewszystko zdumiewa w je
go polemice, to te ciągłe skargi na systema
tyczne potwarze przeciwników, utyskiwania 
na zjadliwość Kury er owój polemiki. My 
przytaczamy fakta, któreby w dzisieiszćm po
łożeniu wyjaśnić należało, Dziennik ani 
zaprzecza, ani tłómaczy, tylko milczeniem 
pomija spokojne a niezbite oskarżenie nasze, 
wszystko mieniąc potwarzą.

Na taki tryb sposobu nie ma, bo to nie 
dyskusya, tylko fortele, jakich poważna polemi
ka znaćby nie powinna.

Na wycieczki, które chciałyby być ubli
żające i dotkliwe, odpowiadać nie będziemy. 
Sami nie zniżymi się nigdy do takiego ma
newru a uczynionych przeciwko nam isynua- 
cyi nigdy podnosić nie chcemy.

Po co tu gmatwać sprawę ? Chodzi o to, 
czy Dziennik w dzisiejszej walce kościelnej 
zajął przychylne i korzystne nie dla Kościoła 
oderwanego, ale dla Kościoła istniejącego, 
broniącego się po kościelnemu, stanowisko, 
lub czy jego maksymy i praktyki nie prowa
dzą do osłabienia i ubezwładnienia oporu.

My utrzymujemy, że Dziennik ciągle 
chłodem więje i puszcza prądy zimny wody 
na każdy gorętszy objaw wierności dla Ko
ścioła. Przytoczyliśmy fakta, Dziennik ża
dnemu nie zaprzeczył, bo zaprzeczyć nie 
mógł; mógł objaśnić a i tego nie uczynił.

To, co Dziennik pisze o kongresie ar
cheologicznym, odsuwamy na bok. W tój 
kwestyi rozprawialiśmy się z nim i rozprawiać 
będziemy osobno.

W kwestyi religijnój pisze Dziennik: 
„Kuryer zaprzecza, aby kiedykolwiek, kto- 
bądź z reprezentowanego przezeń obozu ci
skał na nas zarzuty zwolennictwa bismarcko- 
wego i nieprzyjaźni względem Kościoła“ i da
lój „Kuryer rości do nas dawną pretensyą 
ciepła katolickiego i swornego poddania się 
pod naczelną komendę swych patronów.“

Co do pierwszego zawsze utrzymujemy, 
że nikt u nas nie zarzuca Dziennikowi 
sojuszu z księciem kanclerzem, ani nie
nawiści do Kościoła; wspominaliśmy, tyl
ko nieraz i wspominamy, że zachowanie 
się Dziennika bardzo może być na rękę 
polityce berlińskiój, i że jego obojętność 
szkodę sprawie kościelnej czyni. Co się zaś 
tyczy „sfornego poddania się patronom Ku- 
ryerowym“, to Dzienik chyba żartuje so
bie, dość niewcześnie zresztą i niepotrzebnie. 
Nie było nigdy i nie ma mowy o podporząd
kowaniu Dziennika Kuryerowi; lecz 
jest zawsze mowa, żeby ci, co się jeszcze do 
pewnego stopnia katolikami wyznają, słuchali 
Ojca św., tudzież miejscowćj władzy kościelnój 
i na swoję rękę rad spółeczcństwu katolickie
mu w rzeczach kościelnych, nie udzielali. O to 
chodzi a nie o co innego. Moglibyśmy jeszcze 
więcój wymagać, a to, żeby Dziennik, wa
żny organ publicystyczny, nie pomijał milcze
niem schizmatyckich zachcianek Wiarusa 
i schizmatyckich knowań przyjaciół Wiaruso- 
wych, które coraz wyraźniój rozbicie obozu

ustach!
— Ach! któżby chętnie nie poświęcił życia 

dla otrzymania choćby jednego spojrzenia tak nie- 
biaóskiój istoty, zawołał Klotz.

Iza zmarszczyła brwi, a nachylając się do 
znajomego adjutanta, rzekła niechętnie:

— To coś zakrawa na oświadczyny!
— Nie ma na co uważać, odrzekł adjutant, 

to tylko Klotz, wie pani dobrze, Klotz, carski 
człowiek.

— Prawda! ha, ha, ha!
Tymczasem mowy deputacyi skończyły się 

nareszcie. Kozacy wyruszyli naprzód, i wnet cały 
pochód zniknął w tumanie ciemnój kurzawy.

Kapitan Relejew musiał w pałacu'pozostać, 
będąc pierwszym adjutantem jenerała Mołotow: 
jemu nawet polecono przysposobienie uczty 
i przyjęcia zgotowanego dla namiestnika cesarskiego. 
Obejrzawszy pokoje przeznaczone dla znamienitego 
gościa, wrócił do sali jadalnćj, gdzie już stanął 
stół suto zastawiony: marszałek dworu kręcił się 
i wydawał ostatecznie rozkazy. Jakież nie było 
zadziwienie kapitana, gdy ujrzał karafki i szklanki 
tak postawione na środku stołu, iżby tworzyły na
zwisko jenerała Kauffmann!

— Cóż to ma znaczyć? spytał marszałka:
— Tak pan Klotz rozporządził.
— Przecież w ten sposób nikt do swojój 

szklanki nie trafi.
— Powiedziałem to panu Klotz, ale mi za

ręczył, że to nic nie szkodzi, i że byle obaj jene
rałowie i pani hrabina mieli szklanki przed sobą, 
o resztę wcale nie chodzi!

Relejew rozśmiał się serdecznie.
— Zmienić mi to natychmiast. Albo nie... 

dodał spojrzawszy na zegarek, jenerał tu będzie 
za kwadrans, idź się przebrać a tymczasem ja 
sam wszystko poprzestawiam.

I śmiejąc się ciągle Relejew ustawiał szklanki 
i kieliszki; zajęcie to nie pozwoliło mu spostrzedz

jak się drzwi za nim po cichu otworzyły.
Marta ubrana w mundurek z granatowego 

, sukna, który jeszcze podnosił smukłość jój postaci, 
I weszła na salę zapinając rękawiczki. Na głowie 
miała kołpaczek również granatowy, z białą 
woalką, która spływała na szyję. W tym stroju 
była prawdziwie czarującą.

Na widok Relejewa uśmiech tajemniczy zagrał 
na jój ustach: nie był to uśmiech złowrogi lub 
niechętny, nie był wszakże życzliwy.

Przybliżyła się powoli do kapitana, który dalój 
układał zastawę stołu, i lekko go trąciła wonną 
rękawiczką. Relejew odwrócił się szybko, a po
znawszy gubernatorową, pokłonił jój się głęboko.

— Sergiuszu, rzekła łagodnie z pieszczotą 
w spojrzeniu, czy jesteśmy nieprzyjaciółmi ?

— Wyrażenie zbyt twarde używasz pani, 
odrzekł chłodno, co najwięcój obojętnymi.

— A to dla czego? spytała. Czy z powodu 
sceny przeszłego tygodnia? tę ci z całego serca, 
przebaczam. Przebaczam nadto i złe mniemanie, 
jakie zdąjesz się mieć o mnie, a które głosisz 
chętnie! Musisz pan bowiem Wiedzieć, iż wiem 
wszystko!

— Powtórzono tedy pani?...
—- Wszystko! ach! źle mnie sądzisz, a spra

wiedliwym nie jesteś, Sergiuszu!
— Powinni byli także pani powtórzyć, że 

wcale jój nieprzyjacielem nie jestem, a że na do
wód opuszczam Samarkandę.

— A to dli czego? cóż za nowe szaleństwo!
— Znajduję, że tak będzie lepiój tak dla 

pani, jak i dla mnie samego. Zresztą nie pozo
staje mi nic innego.

— Alboż ci jestem teraz zupełnie obojętną ?
Głos jój nabrał wyrazu słodko pytającego, 

a Relejew doznał pewnego zawrotu głowy. Nie 
mógł wymówić i słowa, skłonił się tylko w mil
czeniu z ruchem przytakującym.

— Doprawdy? powtórzyła tryumfując już

I z tego milczenia i giestu.
Relejew zadrgnął cały: wtedy utopiła w nim 

wzrok ognia pełen, a widząc, jak bladł pod tóm 
spojrzeniem, rękę na jego ramieniu położyła.

— Tak to jakoś odrazu się stało! rzekła 
figlarnie. Wybacz mi, kochany, ale ci nie uwierzę.

— Tak jest jednak rzeczywiście; nie ko
cham cię już Marto, i gorzko żałuję, że cię nie
gdyś kochałem.

Wymówił te słowa przytłumionym głosem, 
ale sucho i stanowczo. Marta przygryzła wargi.

— Cóż tedy zamyślasz z sobą zrobić ?
-- Przyłączyć się do pierwszój wyprawy 

w głąb kraju. Ponieważ mam zamiar się odzna
czyć, spodziewam się otrzymać wkrótce komendę 
którego z najodleglejszych forpocztów naszych.

Relejew mówił spokojnie ale nie bez gory
czy. Marta to uczuła, i podając mu rękę, rzekła 
czule:

— Sergiuszu, wierzaj mi, nie rób kroków 
nierozważnych! Wiem, że jestem kapryśna, sa
mowolna, ale złą nie jestem, byleby mi ulegano, 
dodała śmiejąc się. Pogódźmy się tedy dzisiaj!

Cofnął się; nie biorąc podanój sobie ręki.
— Ile za to żądasz? zapytał.
— Nie rozumiem, szepnęła, odsuwając się od

niego.
— Musisz mnie potrzebować, bo dobroć taka 

nie podobna do ciebie. Pytam się tedy szczerze, 
czego za tę zgodę żądasz? Spodziewam się, że 
się jasno wyraziłem. Wierzaj mi Marto, nie po
trzeba ci ani podstępów ani czarów, żeby mnie 
zmusić do uczynienia dla ciebie wszystkiego, co się 
da zgodzić z moim honorem i godnością. Może
my tedy zostać jak jesteśmy nieprzyjaciółmi, a ty 
żądaj czego chcesz... czekam twych rozkazów.

Nie mogła uwierzyć w całkowity bunt nie
wolnika dotąd tak uległego; uśmiechała się jeszcze, 
choć już z niejakim przymusem.

— Nie mów już takich rzeczy i podaj mi

rękę na zgodę. Może byłam czasem niesprawne 
dliwą względem ciebie, wszakże gdyby...

Zawahała się chwilę.
— Gdyby co?...
— Gdybym zaczęła cię kochać? rzekła spu

szczając oczy.
— Przynajmniój nie po raz pierwszy mi to 

zapowiedzieć raczysz. Wiesz jednak dobrze, że 
dziś twoja miłość nie jest mi więcój potrzebną. 
Zawsze w tobie szanować będę żonę innego, i ni
gdy się do serca mego nie potrafi wśliznąć naj
mniejsze uczucie pogardy dla ciebie, którój kie
dyś spodziewałem się nadać moje nazwisko! Jeżeli 
mpie kochasz, albo przynajmniej, dodał szyderczo, 
jeżeli należy do twych zamysłów łudzenie mnie tą 
nadzieją, tóm więcój trzeba mi o wyjeździe myśleć. 
Przestałem cię kochać, ale za nic w świecie nie 
chciałem dojść aż do gardzenia tobą!

— Nie wierzysz mi tedy?
— Nie! i wierzyć nie pragnę!
— Sergiuszu! zaklinam cię, zostań!
— Marto, wierzaj mi, lepiój bedzie dla cie

bie i dla mnie, że wyjadę.
Hrabina podarła rękawiczkę, oczy jój mio

tały błyskawice.
— A gdybym ci powiedziała, że samże bunt 

twój dzisiejszy podniósł cię w octach moich? gdy
bym ci wyznała, że zaczynam wierzyć, iż zaspoko
jona ambicya nie daje szczęścia? Gdybym ci na
reszcie powiedziała, że cię mam za wielkiego po
między wielkimi, za mężnego i mocnego wśród 
najmocniejszych?...

— Jenerał, jenerał nadchodzi! krzyknął za
dyszany żołnierz wpadając do sali.

Spojrzała w zwierciadło, poprawiła włosy, 
i wyszła, rzucając jeszcze Relejewowi te słowa:

— Zostaniesz, nieprawdaż?
Kapitan potrząsnął głową, potarł rękę czoło 

i poszedł za nią, tłumiąc głębokie westchnienie.
(Dalszy ciąg nastąpi.)
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katolickiego mają na celu. Lepiéjby było 1 
zwrócić uwagę na tę niesforne roboty, niż 
się złości wościami przeciw redakcji Ku
ry er a bawić.

Myśmy przypomnieli grzechy Dzien
nika przeciw Arcypàsterzowi naszemu, sam 
Dziennik wywołał to przypomnienie du- 
mném swojém oświadczeniem, że nie zbłądził 
wcale i że nic a nic nie cofnie. Teraz or
gan naszego liberalizmu, zmuszony rzekomo 
„do odnowienia pamięci faktów, któreby dzi
siaj lepićj może pogrzebać w niepamięci“, 
pisze :

„Więzień w Ostrowie“ od chwili, jak na 
to więzienie gromadził się inateryał, od chwili, jak sam 
wraz, z Kościołem stał się celem prześladowania, był dla 
nas konsekwentnie przedmiotem współczucia i szacunku, 
jak poprzednio też nigdy przeciw jego kościelnój czy
sto dzi-łalności żadne słowo ze strony naszej nie padło. 
Za to mieliśmy nietylko powód, ale prawo i obowiązek 
ze stanowiska polskiego odezwać się przeciw 
dzisiejszemu więźniowi w Ostrowie, gdy zabraniał księ 
żom. uczestniczyć w pracach przedwyborczych, zabierać 
miejsce w komitetach wyborczych, przyjmować mandata 
poselskie ; gdy cytował księży obecnych choćby w roli 
spek ta torów na zgromadzeniach wyborczych ; gdy zaka
zywał pieśń Boże coś Polskę, gdy zakazywał czy- 
tełoie ludowo, gdy nie pozwalał brać księżom udziału 
w Towarzystwie Oświaty, gdv jeździł do Wersalu i in- 
wokował z pod grobu Mieczysławów i Bolesławów cienie 
„Ottonów, Fryderyków i Henryków,“ gdy słowem we
dług instrukcyi z Rzymu a w przekonaniu, żo takiemi 
ustępstwami w dziedzinie narodowéj potrafi wyjednać 
znośniejsze położenie dla Koź c i oła, — ubezwładniał 
dla sprawy spólnćj działalność całój zależnój od siebie 
części spóleczeństwa naszego. Infandum jubes 
renoyare dolorem... Wspominamy to wszystko, 
bo nas na to wyciągają koniecznie przeciwnicy nasi. 
Otóż przeciw podobnéj to polityce ks. Arcybiskupa pod
nosiliśmy głos według obowiązku i sumienia, podnosili 
byśmy go zawsze, gdyłiy się powtórzyć miała a pod tym 
względem nic sobie do wyrzucenia ani do cofania i od
woływania dzisaj nie mamy. Milczeć w obec podobnych 
czynów świec kiój polityki naczelnój Gdowy naszego 
Kościoła, w obec czynów, których faktyczuéj pra
wdy nikt zaprzeczyć nie może, byłoby istotnie abdyka- 
cyą z draźliwości uczucia polskiego, z stanowiska naro
dowego, w ręce i na rzecz interesu zupełnie mu ob
cego. Przy téj sposobności pozwalamy sobie jeszcze 
zwrócić uwagę na prawdomówność prasy zachowawczo- 
prawowiernéj.

Mów! Kury er, iż ksiądz Arcybiskup „nie żądał 
zgoła, aby się usunięto od wyborów lub od udziału w po
ważnych robotach obywatelskich.“ Wyraźny w tém 
fałsz faktyczny. Okólnikiem z dnia 18 maja 1866 zabro
nił ks. Arcybiskup księ łom przyjmować mandaty posel
skie i brać udział w komitetach wyborczych. Czyby 
uznany wśród obecnych okoliczności za potrzebny 
udział księży w sejmie, czyby dozwolone przewodnictwo 
ich na wiecach i zgromadzeniach przedwyborczych teraz 
dopiero miało być „poważną robotą obywatelską“, nie 
posiadać zaś takiego przymiotu i predykatu w roku 1866 
i 67, w epoce, kiedy była nadzieja pozyskania sobie 
rządu pruskiego kosztem polskości? — Tu l’as voulu 
Georges Dandin, przypominamy te fakta nie dla 
czczéj satysfakcyi polemicznói, lecz aby uwydatnić na 
oczy przeciwnikom i naszój publiczności, z jakim to 
kierunkiem w polityce reprezentantów naszego Kościoła 
walczyliśmy, dla czego byliśmy zmuszeni z nim walczyć, 
jak mało wreszcie kierunek ten był istotnie kościel
nym, kiedy zmienione okoliczności i na jego wpłynęły 
zmianę, kiedy w r. 1872 i 73 było wolno a do pewnego 
stopnia i nakazano robić księżom to, co im było zabro
nione i za co ich pociągano do odpowiedzialności przed 
pięciu czy sześciu laty." Wobec takich oczywistości nie 
my zaiste jesteśmy w potrzebie odwoływania i cofania 
czegokolwiekbądź, lecz ci, co się w swój koncesjnój po
lityce omylili a późniejszą i dotychczasową swą postawą 
żywó dają takiój pomyłki świadectwo.

Tego końcowego zdania o „żywóm świa
dectwie popełnionćj pomyłki“ nie rozumiemy 
zgoła, co się zaś tyczy konceptu z Moliera, 
użycie jego pokazuje, z jakićm lekkomyślnóm 
zadowoleniem z siebie, Dziennik sprawy 
téj wagi traktuje. Że Dziennik konse
kwentnie współczucia i czacunku prześlado
wanemu Arcypasterzowi nie pokazywał, na to 
dowód wyraźny w okolicznośei, że jeszcze nie
dawno pisał o „pełzaniu do Wersalu.“

Dziennik twierdzi, że ksiądz Arcy
biskup zakazywał czytelnie ludowe. My o 
takim zakazie niceśmy nie słyszeli. Naprze
ciw innym oskarżeniom Dziennika po
wtarzamy to, cośmy już raz z najgłębszego 
przeświadczenia powiedzieli :

„Ksiądz Arcybiskup widział potrzebę 
wycofania duchowieństwa z czynnéj polityki 
dla tego, że chciał je mieć zszeregowane w 
jeden zastęp kościelny, ożywiony tym samym 
duchem. W tych jègo usiłowaniach było 
wszystko za Kościołem, nię było niczego 
przeciw Polsce. I trzeba dobrze pamiętać, 
że nie żądał zgoła, aby się usunięto od wy
borów lub od udziału w poważnych robotach 
obywatelskich, tylko chciał, aby księża nie 
brali udziału w głośnćj agitacyi z przyjęciem 
na siebie podrzędnego i zależnego stanowiska 
względem świeckich.“

Ksiądz Arcybiskup od razu mówił, że 
do czasu tylko duchowieństwo od czynnego 
udziału w przygotowaniach do wyborów u- 
snwa i każdy, ktoby się był chciał oświecić, 
mógł się dowiedzieć, że nie czynił tego dla 
przypodobania się rządowi pruskiemu, lecz dla 
przywrócenia koniecznéj, a mocno nadwątlo- 
nćj, w duchowieństwie karności. I cóżby się 
działo dzisiaj, gdyby ta karność nie była 
została w znacznéj mierze przywrócona?

Oto wielu księży, pomnych na dawne 
związki i dawną zależność, byłoby zajęło wy
czekujące stanowisko z Dziennikiem a 
wielu innych (szczęściem dziś ich tak mało) 
byłoby poszło na bezdroża „Dróg wyjścia“ 
Wiarusa.

Tego, co pisze Dziennik o instruk- 
cyi z Rzymu, nie rozumiemy; żadnych instruk
cyi rzymskich tego rodzaju nie było, co się 
zaś tyczy ustępstw w dziedzinie narodowój, 
rzekomo w interesie Kościoła, to zawsze o- 
skarżenie podobne piętnujemy jako fałsz i po- 
twarz

My zaprzeczamy takim rzeczom z obo
wiązku, ale spokojnie czekamy chwili, w któ- 
rćj oczywistość zmusi wszystkich uczciwych 
ludzi do uznania w postępowaniu Arcypaste- 
rza naszego zacności i konsekwencyi, od po
czątku do końca. Nie on się zmienił, tylko 
się okoliczności zmieniły, a on pozostał tćm, 
czśm był, prawdziwym Biskupem katoli
ckim.

Dziennik rozwodzi się nad rzekomą 
sprzecznością między zaręczeniem naszóm, że 
mu zarzucamy przymierze z księciem Bismar
ckiem a wyrażeniem niektórych koresponden
tów naszych. Rozmyślna przesada Dzien
nika jest aż nadto widoczna. Co do zarzu
tu nieprzyjaźni dla Kościoła, nigdyśmy go 
systematycznie nie powtarzali, ale każdy przy
zna, że postępowanie Dziennika nosi czę
sto pozory nieprzychylności i dziwić się nie 
można, że jeden albo drugi korespondent coś 
podobnego napomknie.

Dziennik pisze:
„Czyż nie ma w tćm wobec powtarzają

cych się przykładów niegodziwego systemu 
potwarzy, tóm smutniejszego, że mn powagi, 
jak p. Tarnowski w Czasie i Przeglą
dzie, zamiast po przejrzeniu akt sprawy 
położyć w imię faktycznej prawdy tamę, 
wbrew lepszój wiedzy i faktycznej prawdzie 
w niewiadomych celach, dopomagają.“

Jesteśmy przekonani, że i Czas i pan 
Tarnowski dobrze przejrzeli akta sprawy, za
nim wyrzekli zdanie swoje. Ludzie poważni 
rozpatrują wszystko, «skrupulatnie fakta ba
dają i nie wypowiadają oskarżeń pod wpły
wem namiętności i draźliwości osobistych.

Dziennik nie chce zrozumieć, że od 
pisma publicznego tak jak od ludzi publi 
cznych, mamy prawo domagać się oświadcze
nia, co trzymają o dzisiejszych kwestyach 
spornych i po czyjój stronie stoją. Samże 
interes obrony zagrożonego kościelnego sta
nowiska, jak najwyraźnićj nam to nakazuję. 
Dziennik tymczasam mięsza rozmyślnie 
sprąwę opinii pisma publicznego, które po
winny być szczerze wypowiedziane, z kwestyą 
wewnętrznych przekonań osobistych. Przecież 
nie możemy go posądzić o taką naiwność 
i taki brak logiki.

Dziennik pisze:
Czasowi i Kuryerowi nie dosyć, że jako 

Polacy i ludzie niekłamanego liberalizmu jesteśmy sta
nowczymi przeciwnikami prześladowania Kościoła, wyma
gają od n '.a „ciepła katolickiego“, „wiary“, , posłuszeń» 
stwa katu! i kiego?*, mają do nas pretensyą, że nie dość 
gorliwie bron.my sprawy uciśnionego Kościoła. Taką 
pretensyą wkraczają w dziedzinę sumień i wewnętrznych 
przekonań, do którój nie mają prawa. Nie przyznajemy 
redaktorom Czasu — Kuryera czy Przeglądów 
ani pretendowanój nieomylności moralnój, ani monopolu 
posiadania ciepłomierza katolićkich uczuć, ani nie my» 
ślimy przed nimi odbywać spowiedzi z naszych grzechów, 
uczuć i przekonań

Podobne bałamuctwa i podobne dekla
macje poważnemu organowi nie przystały.

sięgi zmuszają, to tem więcej cieszymy 
mamy pasterza, który nam już dawno dawał rę
kojmię, że stać będzie przy sztandarze katolickim, 
i nie pójdzie drogą wygodną, dającą chlób, ale 
drogą prawą, zapewniającą mu cześć szczerych 
katolickich parafian. Boże daj mu siłę i łaskę!

25 Krotoszyńskiego, 27 sierpnia.
(W sprawie t. z. ślubów cywilnych).

Przyznam się, że z zadziwieniem przeczyta
niu w ostatnich dniach w Kuryerze jedno wy
rażenie pomiędzy ogłoszeniami, gdzie p. Lange, 
księgarz w Gnieźnie, poleca broszurę przez siebie 
wydaną pod tytułem: „Prawo o ślubach cywil
nych“ Właśnie te słowa: „śluby cywilne“ mnie 
uderzyły i spowodowały niniejszą koresponden
cyą. Dziwię się bardzo, jak mógł autor nadać 
taki tytuł swej' broszurze, a p. Lange wydruko
wać takie niekatolickie wyrażenie się, gdy obaj 
są przecież katolikami, a każdy z nas wie do
jrzę, że Kościół nigdy i nigdzie małżeństw li tylko 
w obec urzędników' stanu cywilnego dokonanych 
za prawdziwe nie uważa i „ślubem“ poświadcze
nia takiego nie nazywa. Niepodobno, aby auto
rowi i p. Langiemu nie miały być znane głosy 
pism katolickich niemieckich, które tą inateryą 
gruntownie się zajmowały. (Zobacz n. p. artykuł: 
„Die Katboliken und die Civilebe“ w 6 er m a- 
n i i z lipca). Co tamże o wyrażeniu niemieckiem 
powiedziano, łatwo to do polskiego zastósowrać 
języka. Już sam wyraz „ślub cywilny“ jest sam 
w sobie sprzecznością, gdyż „ślub“ oznacza rzecz 
czysto kościelną.

W prowincyach nadreńskieh, gdzie ów akt 
cywilny od dawma prawnie istnieje, lud nie nazy
wa go nigdzie „Civiltrauung“, ale przyswoił sobie 
inne, rzeczy samój bardzo trafnie odpowiadające 
wyrażenie: „Wir sind geaktet“, albo „Wir sind 
geinaiert“ (z francuskiego maire) mówi Nadreń- 
czyk. Nasz lud, który dziwnie trafne tworzy so
bie w podobnych razach słowa, przyswoi sobie 
niezawodnie po niejakim czasie i w tym przypa
dku wyraz odpowiedni; ale, by wyraz: „ślub cy
wilny“ miał zyskać u niego obywatelstwo, temu 
z góry zaprzeczam. Tymczasem nie narzucajmy 
mu wyrażenia, które niezgodne jest i z prawdą 
i z duchem i przepisami Kościoła, a którego nadto 
lud nasz nie rozumie. Używając go klasa wy- 
kształceńsza w pismach i mowie, wytwarza tylko 
zamięszanie pojęć, co u ludzi złej woli złe za so- 
5ą. może pociągnąć skutki.

Nie myślę, abym niniejszą korespondencyą 
miał materyą tę wyczerpnąć, ale cbciałem tylko 
zwrócić uwagę tych, których to dotyczy, a mia
nowicie kapłanów, na rzecz — zdaniem mojem — 
dość ważną i postawić zarazem pytanie: czyby 
w danćj okazyi (a okazye te już za miesiąc będą 
się nadarzały) nie znaleźli innego słowa, którego- 
by zamiast wyrazu „ślub cywilny“ używać wypa
dało. Zdaje mi się, że odpowiednim wyrazem 
byłby: zapis. Lud bardzo dobrze zrozumie, gdy 
się powie: „Idźcie wpierw do zapisu;“ czem się 
ani prawu świeckiemu, ani ważności następnego 
aktu kościelnego wcale ujmy nie zrobi.

W końcu słówko do autora w mowie będą- 
cćj broszury i do p. Langiego. Szkoda, że autor 
zamiast tytułu, jaki dał swej broszurze, jeżeli już 
nie miał innego, nie położył tego, jakim rząd na
zwał owe prawo, t. j. prawo o poświadczaniu lub 
o uwierzytelnianiu stanu cywilnego. Już się stało. 
Ale p. Lange odpowie życzeniu pewnie wszyst
kich katolików, jeżeli już w następnem wydaniu 
owej broszury zmieni fałszywy tytuł, a położy 
taki, któryby odpowiadał prawdzie i nie rodził 
zamięszania pojęć, o co go w imieniu wielu osób, 
— z któremi w tćj kwestyi mówiłem, — uniżenie 
proszę. _________

KORESPONDENCJE KURYERA POZNAŃSKIEGO

Trzemeszno, 28 sierpnia.
(Wytantowanie ks. Dziekana Tomaszewskiego.)
(E.) Już dawnićj donoszono o terminach, na 

które nasz ks. dziekan Tomaszewski stawać musiał 
w sprawie odprawiania nabożeństwa w kościele 
w Strzyżewie. Owoź teraz ściągają z niego ozna
czone w ostatnim terminie kary. “ Już w zeszły 
czwartek widzieliśmy jak jeden ewangelik i je
den żyd, (bo innych nie można było dostać) wy
nosili z probostwa kanapy, szafę i lustro na rynek, 
aby takowe spieniężyć. Trudno opisać boleść tu
tejszych obywateli, którzy zawsze szczerze przy
wiązani do Kośeioła zmuszonymi byli patrzeć na 
owo wynoszenie, a boleść ta tćm była dotkliwszą, 
im więcćj przed nami ukrywał ks' prob.iszcz, co 
nastąpić miało i co nastąpiło. Pieniądze zebrane 
ze sprzedanych mebli nie wystarczyły. na uspo
kojenie wyznaczonej kary, dla tego dziś po raz 
drugi ukazała się na probostwie władza wyko
nawcza; aby resztę sprzętów zaaresztować i wy
przedać. Przewodniczący fantownik tak był skru
pulatnym, że wszelkie biórka i szuflady kaza 
sobie pootwierać i ż największą pilnością szuka 
gotowych pieniędzy, a kiedy tych nie znalazł, ka
zał wynieść ostatnią kanapę i wielkie lustro. Dziś 
nasz proboszcz zatrzymał łóżko, stół, biórko, kilka 
krzesełek i komodę, co mu najlepićj może uprzv- 

' tomnić, iż jest następcą zakonników. Co go dalćj 
czeka, nie wiemy; z obawą jednakże spoglądamy 
w przyszłość, bo skoro już dziś nie było można 
z mego ściągnąć jednćj kary, to tern mnićj znowu 
50 tal. (w ostatnim terminie był wskazany na 25 
tal.) na które jest wskazany, jeżeli 5 prz. m. nie 
złoży świadectwa, kto zarządza dyeeezra gnie
źnieńską. — Jeżeli z jednej strony dziwinrr sie, 
czemu właśnie naszego dziekana do takiój przy

Parył, 25 sierpnia. 
(Kongres brukselski — Z komisyi nieustającej. — Podróż 
marszałka-prezydenta. — Marszałek Bazaine. — Wybory. 

— Uznanie rządu Serrany.)
(1) Możnaby sobie powinszować! Na kongre

sie brukselskim opinia publiczna wielkie odniosła 
zwycięztwo. Odsłonione złe wszelką utraciło siłę. 
Nie w tćm jest korzyść tylko dla Europy, że uni
knęła zastawionych sideł, że patryotyzm narodowy 
nie został ogłoszony za" zbrodnią, że najazd i prze
moc w rozgospodarowaniu się wśród obcego kraju 
nie uzyskały prawodawczego potwierdzenia, ale to 
najbardzićj możemy uważać w całój tćj sprawie za 
zbawienną naukę, za szczęśliwą próbę, że opinia 
ta ile razy silnie odezwie się w imieniu szlache
tnych uczuć i zdrowego rozsądku, znajdzie echo 
i stać się może potęgą, byle tylko wolną była od 
stronniczych doktryn politycznych, od celóy partyi, 
od interesów miejscowych i osobistych. Gdy byśmy 
nie żyli w wieku negacyi wyższych prawd ducho
wych , gdyby despotyzm monarchiczny nie spotkał 
się był z radykalizmem republikanckim na tym 
fałszu i nie podali sobie rąk: że nic nad pań
stw o lub nad jakikolwiek układ socyalny, wymy
ślony choćby przez jakąkolwiek komunę lub nihi
lizm, nigdyby sumienie indywidualne, nigdyby 
uczucia religijne, nigdyby godność duszy ludzkićj 
tak straszliwie uderzone nie zostały; opinia pu
bliczna z oburzeniem porwałaby się na ten fety- 
szyzm, ale niestety! pod tym względem opinia pu
bliczna od dawna najstraszliwićj zmąconą i spara
liżowaną została i są ludzie w jednymże narodzie, 
jednym najwyższym interesem związani, co szukają 
dróg wyjścia, to jest, jakby uzyskać wygodny 
pokój bez głośnćj i wyrażnćj apostazyi, a zarazem 
nie walczyć wręcz, nie obalać narzuconego dalszym 
dziejom i rozwojowi europejskiemu kłamstwa, go
tującego rodzajowi ludzkiemu najcięższą niewolę, 
nie już w imieniu cezarów, najwyższych kapłanów 
wszystkich skupionych pogańskich religii, ale par
lamentów, dyplomacyi i większości bezwyznanio
wych. Czćm był projekt podany kongresowi bru
kselskiemu, jeżeli nie podniesieniem po nad wszel
kie uczucia patryotyczne i narodowe idei pań
stwa, a państwa mającego po swój stronie m a-

t e r y a 1 n ą siłę? Pospieszono się tylko, jesz
cze b e z wy znani o woś ć, najucywilizowańsze 
dziecko p o z y t y w n e g o a t e i z ni u, nie roz
łożyło dostatecznie społeczności naszej. Może tó 
się jeszcze udać w następnych i niedalekich poko
leniach, bo nowy Moloch stał się filant rope ni, 
nie chce on już krwi dzieci, ale ich dusz y.

Nie należy nam jednakże zapominać, co jest 
głównym przedmiotem naszych korespondencji pa
ryskich i że nie zdaliśmy nawet sprawy z pierw
szego posiedzenia komisyi nieustającćj, która, jak 
wszystkie inne, do żadnćj konkluzyi przyjść nie 
mogła, czego p. Buffet najsumiennićj pilnuje. 
Doktryną jego jest, że między zapytaniem, położo- 
nćm ministrowi, a interpelacyą jest prawdziwa prze
paść i że na odpowiedzi, jakąbykolwiek ona była, 
wszystko kończyć się musi, bo komisy a nie ma 
żadnego prawa interpelowania rządu, i eboćby mi
nister nawet odpowiedział pytającemu: „pisz do 
mnie na Berdyczów!“ te mu wystarczyć powinno. 
Pretensyą ta zamykania ust ńa kłódkę i niedo
puszczenia nawet prostéj roźmowy wydaje nam się 
sztywnym peaantyzmem i na korzyść gabinetu 
wyjść wcale nie może. Rząd mało ma sposobno
ści objawić swoje myśl i przekonanie przed kra
jem, jego dziennik, uznany za oficjalny, w żadne 
nie wdaje się rozumowania, półurzędowe "jego pisma 
opinii publicznćj żadnćj nie dają rękojmi, są obro
ną jego polityki przez przyjaciół jego, tylko mnićj 
więcćj rozmaicie interesowanych i to bardzo ró
żnie. — Każdemu zatćm rządowi podobna sposo
bność powinnaby być na rękę.

O rezultacie tego posiedzenia i telegramami 
i wyciągami z dzienników dostatecznie zawiado
mieni od dawna już jesteście i nie pisałbym 
o tćm już wcale, gdyby mi kilka szczególnych 
nie^ nastręczało się uwag. Co do kwestyi areszto
wań w Marsylii, wiadomo, że dopiero na wyrzecze
nie sądu kasacyjnego, iż miasto to rzeczywiście 
jest w stanie oblężenia, władze wojskowe zabralv 
się do swojćj czynności, protestując, że nie prze
ciw politycznym przestępstwom działać myślą, ale 
przeciw tym, które podpadają pod pospolity ko
deks karny. Więc gdzie nie ma stanu oblężenia, 
zwyczajne zbrodnie miałyby uchodzić bezkarnie? 
Byłby to bardzo oryginalny sposób przekonania 
Francji, że bez stanu oblężenia żyć nie może; je
żeli taką jest niemoc sądów cywilnych, czemuż 
i drugie czterdzieści kilka departamentów nie od
dać pod władze wojskowe?

Co do ucieczki Bazaine’a, minister spraw we
wnętrznych oświadczył z radością, że żaden z woj
skowych, trzymających garnizon na wyspie świętćj 
Małgorzaty, nie przyczynił się do wymknięcia się 
ex-marszałka ; że może być, że więzień za wiele 
odbierał wizyt i p. de Chabaud la Tour kiedy za
siadł w gabinecie, myślai wiele zmian zaprowadzić 
w tym względzie, ale czas mu nie wystarczył na 
to; zapewnił przytćm komisyą, że najsurowsza 
sprawiedliwość wymierzoną zostanie na tych, co 
w czćmkolwiek się przyczynili do tćj' ucieczki. 
Podziękował przytćm panu Feray, że zwrócił jego 
uwagę na tytułowanie przez wiele dzienników ' Ba
zaine’a marszałkiem dotąd, mimo wyrzeczonój de- 
gradacyi przez sąd wojenny, i zobowiązał się nie 
puszczać tego płazem na przyszłość. Nie mijam 
tćj okoliczności dla tego, aby mnie mógł docho
dzić Kuryer Poznański.

Mimo wysileń pana Buffet, dłuższa była roz
mowa co do zawieszania dzienników republikanckich 
i pytano się ministra, czy to zawieszanie jest roz
myślne przed mającemi wkrótce nastąpić elekcjami. 
Między innemi okolicznościami limiejszćj wagi, pan 
Dćcazes zawiadomił komisyą, że dziennik Hawerski 
zawieszony został dla artykułu Uwłaczającego ce
sarzowej austryackićj, właśnie wtedy ogłoszonego, 
kiedy taż przejeżdżała przez to miasto, co się 
sprzeciwiało nawet grzeczności zwykłćj francuzkićj, 
że ambasada austryacka upomniała się o tę nie- 
przyzwoitość, ale że rząd francuski już ją był 
uprzedził z zadośćuczynieniem.

Rozmowa o listach elektoralnych, o naduży
ciu przez komitety wyborcze bonapartystowskie 
nazwiska prezydenta rzeczypospolitćj, o fotogra
fiach reprezentujących młodego ucznia szkoły woj
skowej angielskićj, których 300,000 komora celna 
puściła a 300,000 zatrzymała, była znacznie żwaw
szą. Minister na to odpowiedział, że fotografie 
żadne bez wizy z jego biur cyrkulować i na sprze
daż wystawiane być nie mogą, a wiza ta odmó- 
mówioną bywa wszystkim, które noszą* na sobie 
znaki polityczne nielegalne. Tę okoliczność po
chwycił p. Aboville i spytał się. dla czego i beż 
żadnych oznak politycznych wizerunki hr. Cham
bord w wielu sklepach skonfiskowane zostały ? 
Minister przyznał, że to było nadużyciem władz 
policyjnych.

Co do kwestyi uznania dzisiejszego hiszpań
skiego rządu, narada była sekretną i odpowiedź 
pana Dćcazes miała zaspokoić wszystkie stron
nictwa,- w co nam trudno uwierzyć. Skończyło się 
posiedzenie krótką przemową pana Mahy, która 
bez odpowiedzi została; zaklinał on rząd w wła
snym interesie jego, że przy coraz bardz’éj rosną- 
cćj propagandzie bonapartystowskićj owe' zamie
szanie dzienników republikanckich, owe rozwiązy
wanie władz municypalnych bez należnćj przyczyny, 
grozi 1* rancyi wielkićm niebezpieczeństwem i że 
sam rząd dzisiejszy ciężko pożałować może wkrótce 
swćj nieoględnćj polityki. — Komisya, która od 2 
do wpół do 5 obradowała, odroczyła posiedzenia 
swoje do dnia 3 września.

Urzędowe sprawozdania co do ducha najfał- 
szywsze dają wyobrażenia o podróży marszałka 
Mac-Mahon. Nigdy on nie odpowiadał z tą 
szorstkością, jaką mn w usta kładzie urzędowa 
korespondencja Havas, na mowy prezesów trybu
nałów handlowych, które w duchu orędzia doma
gają się stałego rządu. Odpowiedzi jego sa wiel- 
kićj wyrozumiałości i skromności; mówi on tvlko. 
że jest wykonawcą woli Zgromadzenia narodowego, 
przy którćm jest najwyższa władza, że wziął na 
siebie porządek materyalny, za który zaręcza, że
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go utrzyma, że handel i przemysł nietylko we 
Francyi, ale w Anglii i Niemczech doznają pewnéj 
stagnacyi, gdzie rządy w swych formach są bar- 
dziéj ustalone. Wszędzie po drodze witają go 
okrzyki: „Niech żyje rzeczpospolita!“ ale go to 
bynajmniéj nie drażni, jak dzienniki ministeryalne 
lub organa prefektów departamentowych. Odwie
dziny jego do miejsca sławnych pielgrzymek świę- 
téj Anny w Auray najlepsze uczyniło wrażenie na 
ludności bretońskićj. U drzwi świątyni przyjmo
wał go Biskup z Vannes, którego mowie żaden 
dziennik nic zarzucić nie zdołał.

Bazaine nie mógł bawić w Spaa. Jest to 
wymysłem dzienników bonapartystowskich, że go 
burmistrz miasta tego uroczyście przyjmował. 
Przypadek chciał, że właściciel hotelu, w którym 
marszałek, stanął nazywa się Metz i nazwisko to 
ogromnemi literami wypisane jest nadedrzwiami, 
przez które wchodził Bazaine. Nie będziemy się 
zastanawiali nad przykrościami, jakie go w Spaa 
spotkały. Chociaż dom był najęty dla niego w Bru
kseli, zdaje się, że i tamże lepszego nie spodziewał 
się przyjęcia, bo ma się ku Antwerpii skierować. 
Dzienniki radzą mu osiąść w Prusach, gdzie mu 
mało kto ma za szłe oddanie w ręce Niemców nie- 
zdobytéj jeszcze przez nikogo dotąd najsilniejszej 
twierdzy francuskićj.

Uwagę powszechną zwróciły dziś na siebie 
przyszłe wybory, rozpisane na 13 września w depar
tamencie Maine et Loire, gdzie legitymiści zdają 
się pewni siebie i tak się opóźniają z postawieniem 
swego kandydata, jak niedawno w Calvados repu
blikanie. Wszystkie stronnictwa będą miały swoich 
przedstawicieli w dawnćm księstwie Andegaweńskićm, 
gdzie wszystkie miasta jak Angers, Saumurcy, 
Cholet i t. d. są republikańskiemi rozpalonemi do 
czerwoności, a wsie i folwarki najbielszego 
monarchizmu; niebieskich to jest orleanistów 
bardzo mało, a bonapartystów możnaby szukać na 
lekarstwo. Legitymiści zapewne postawią kandy
daturę biskupa Angierskiego, księdza Frepel, ale 
w tćm jeszcze niema nic pewnego. Pan Cumont, 
stronnik prawowitéj monarchii, ale dziś członek 
orleańskiego gabinetu, rad nierad popierać musi 
pana Bruas, kandydata bezkolorowego i osobistego 
septennatu, przeciw któremu wszyscy biali oświad
czyli się najgłośnićj. Kandydatem republikanów 
jest p. Maillet, mer miasta Angers destytuowany 
przez księcia de Broglie. Ciekawa to będzie walka: 
prefekt, czterech podprefektów, prokurator jeneralny, 
adwokat jeneralny, dwóch zastępców prokuratora 
i dwudziestu siedmiu sędziów pokoju na trzydziestu 
są bonapartystami, których tam gabinet ks. de 
Broglie umieścił; co do merów, tych już dzienniki 
i nie liczą.

Pewną jest rzeczą, źe Niemcy, Austrya i Szwe- 
cya uznały rząd marszałka Serrano w Hiszpanii. 
Rosya uznania tego odmówiła stanowczo. Wogóle 
dzienniki londyńskie uważają ten wypadek za 
pierwsze nadwerężenie wpływu polityki księcia Bis 
marcka na Europę.

i ojdzie zdaidad, można wite nadzieję, żc patu Kałi-minut 10; zachód o godzinie 6 minut 50 Dłusość 
emskiemu powiedzie się to przedsiębiorstwo i publi- dnia 13 godzin 42 minut ' 8
cznosc nasza wynagrodzi jego starania i zabiegi. Węzo- i Wypadki historyczne. Dnia 31 sieronia 1299 
rajsze przedstawienie komedyi „Mieszczanie i kmiotki“ . śmierć Leszka Czarnego — 1538 Kokoszą 
poszło wcale nie zle i znać było staranność w wykona- i 1559 hołd mistrza Inflanckiego — 1579 
niu wszystkich w komedyi tej występujących osób. ; łocka.

* Z Szubskiego piszą nam : ’ .JH* 31 8ie.rP3!!*: Jabłonowo, Sztum
„Jest tu wdowa po nauczy

lat temu 8 na cholerę umarł. Był to człowiek

drobnych jeszcze dzieci, żadnego nie mając kapitału, f-—Deutsch Warten- 
i praey rąk swoich. Nędza nieszczęśliwćj jest nie do o- 
pisania. Namawiano ją, by rękę wy ciągła do znajomych, 
leez nieszczęsna nie może przekonać się do tego, woli 
raczój znosić cierpienia w nadziei, że może ją Bóg opa
trzy robotą, do którój się nie leni i tśm samćm pozwoli 
jej zaspokoić głód dzieci swoich, które z płaczem: „ma
mo chleba“ wołają. Udaję się przeto do serc litościwych 
Z pokorną prośbą o wsparcie dla opuszczonćj wdowy i 
sierót na drodze, na którój już niejednemu potrzebują
cemu łzy się otarło. Szanowna Publiczności! Złóż okru
chy na ręce Redakcyi, która łaskawie składkę otworzyć 
zechce, a Bóg, opiekun wdów i sierót, nagrodzi stokrotnie 
podaną jałmużnę.

Możeby i inne, pisma nasze łaskawie składkę dla 
opuszczonćj otworzyć zechciały; potrzeba jest wielka i 
nagląca.

* Dla wdowy po nauczycielu złożyli na ręce nasze:
Zecerzy Kuryera Poznańskiego I tal.

* Przed sądem przysięgłych we Lwowie stawał 
w dniu 25 bm. ksiądz Ilewicz, proboszcz gr. kat. ze 
Mszany z pod Lwowa, oskarżony o zakłócenie, spokoj- 
nosci publicznój z powodu oporu czynnego przeciw roz- 
porządzeom namiestnictwa. Nie chiał on zezwolić na przy
bicie tablic miejscowych z napisami w dwóch językach, w 
polskim i ruskim, żądając, by takowe mieściły jedea tylko 
napis ruski. Przysięgli orzekli jednogłośnie winę obża- 
łowanego, sąd skazał go na 1 miesiąc więzienia.

* Podług poglądu, wydanego przez królewskie biuro 
statystyczne pod tytułem „Gemeinden- und Gntsbezirke“,

Podstawie ogólnego spisu ludności dnia 1 grudnia 
1871 zestawionego, liczy W. Księstwo Poznańskie I. gmin 
miejskich: a) obwód rejencyjny poznański 91 gmin miej
skich z 204 miejscami zamieszkałemi i 22,447 domami; 
b) obwód rejencyjny bydgoski 50 gmin miejskich z 133 
miejscami zamieszkałemi i 11.100 domami, ogółem zatem 
141 gmin miejskich z 337 miejscami zamieszkałemi 
i 33,547 domami. II. Gmin wiejskich; a) obwód rejon« 
cyjny poznański, 2100 gmin wiejskich z 2710 miejscami 
zamieszkałemi i 61,595 domami, b) obwód rejencyjny 
bydgoski 1328 gmin wiejskich z 1759 miejscami zamie
szkałemi i 31,749 domami, ogółem zatóm 3428 gmin 
wiejskich z 4469 miejscami zamieszkałemi i 93,344 do
mami. III. Obwody dóbr: a) obwód rejencyjny poznań 
• 1 a ™ obwodów dóbr z 2408 miejscami zamieszkałemi 
1t domami, b) obwód rejencyjny bydgoski 830
obwodów Jdóbr z 1381 miejscami zamieszkałemi i 8408 
domami, ogółem zatóm 1979 obwodów dóbr z 3789 miei« 
scami zamieszkałemi i 22,844 domami. IV. Nie wcielone 
do gmin osady : a) obwód rejencyjny poznański 9 z 9 
miejscami zamieszkałemi i 12 domami, b) obwód rejen
cyjny bydgoski 12 z 13 miejscami zamieszkałemi i 24 
domami, ogółem, zatóm 21 z 22 miejscami zamieszka
łemi i 36 domami. Wogóle więc .zawiera obwód rejen
cyjny poznański 3349 obwodów gminnych i dóbr i t. d. 
z 5331 miejscami zamieszkałemi i 98,490 domami,’ bj 
obwód rejencyjny bydgoski 2220 obwodów gminnych 
i dóbr ltd. z 3286 miejscami zamieszkałemi i 51,281 do
mami, w sumie zatem 5569 obwodów gminnych i dóbr 
i t. d. z 8617 miejscami zamieszkałemi i 149,771 domami

wojna. — 
zdobycie Po-

berą, Cerkwice, Wodzisław, Drezdenko; dnia 2 września: 
Slichtyngowa, Margonin, Kwidzyn, Darkiemy; dnia 3 
września: Kępno, Krobia, Raszków, Kruświca, Lubicz, 
Gołąb, Inedland w Górn. Sil.; dnia 4 września: Tczew, 
Brodnica, Biskupice, Sępopol.

OSTATNIE TELEGRAMY.
Madryt, 28 sierpnia. Według donie

sień urzędowych opuścili już karliści Ca- 
lohova i okolicę tamtejszą. Saballs kazał 
znowu rozstrzelać pod Vollfogone 87 urzę
dników celnych. Pogłoski o zagrażającym 
przesileniu ministeryalnćm są, jak w kołach 
urzędowych zapewniają, bezpodstawne.

Paryż, 29 sierpnia. Journal offi
ciel ogłasza nominacyą hrabiego Jarnac na 
ambasadora francuskiego przy dworze lon
dyńskim.

Monachium, 29 
warski przybył wczoraj

prezesa prowincji nadreńskićj, a nawet do fran
cuskiego poselstwa w Berlinie. Pan naczelny pre
zes nic nie odpowiedział, poselstwo zaś francuskie 
zawiadomiło, że ministerstwo dla spraw zagra
nicznych nie myśli zrobić wyjątku z ogólnćj za
sady na korzyść owego profesora. Germannt 
wnosi z tego słusznie, iż musi istnieć powszechne 
rozporządzenie, by wszystkich zagranicznych księży 
z monarchii pruskićj wypędzać.

W równy sposób wydalają z Szlezwigu — 
Holsztynu ciągle jeszcze t. z. duńskich agitatorów.

Według Post zamierza cesarz Wilhelm na 
dzień jeden udać się na manewra wojska wyr- 
tembergskiego, mające się odbywać w okolicy Heil- 
bronn i przy tćj sposobności odwiedzić króla wyr- 
tembergskiego.

* Paryż, 27 sierpnia. [Podróż mar
szałka Mac Mahona. — Sprawy bieżące.

15 na 
zamek

stacyą
Berg.

MM

— Król bawarski — Karliści.] Objazd 
marszałka Mac Mahona po miastach Bretonii 
przeszedł bez szczególniejszych wypadków. Jest 
on zresztą bardzo podobny do objazdów dawniej
szych władzców Francyi a urzędowe o nim spra
wozdania brzmią równie jednostronnie jak owe 
z czasów restanracyi Ludwika Filipa i Napoleona 
III. I tak wszędzie niemal, z większym lub mniej
szym zapałem wołano: „Vide la république!“ 
Z zapałem wydawano te okrzyki ku wielkiemu 
zgorszeniu orszaku marszałka w Brest i Morlaix. 
W ogóle jednakże, rzec można, republikańskie te 
manifestacye nie były zbyt liczne i charakteryzo- 

! wały się widocznie nieśmiało objawiającą się stron- 
*nością. Legitymistyczne stronnictwo trzymało się 

Passing i udał się ztamtąd na j wszędzie na uboczu. Duchowieństwo, z którćm 
j marszałek pogodził się przez to, że w ciągu dalszéj 
i swéj podróży wszędzie nasamprzód kościoły zwie- 
i dzał, czego, jak wiadomo, w początku uczynić był 
5 zaniebał, przyjmowało go z wielką uroczystością 
i i pięknemi przemówieniami. Mimo wielkiéj ostró- 
; źności, którą zachowywano przy dopuszczaniu do głosu 
; osobistości niachętnych dzisiejszemu rządowi, mimo 

[Ir aktat kar-j surowéj cenzury, którą przechodziły mowy tych

sierpnia. Król ba- 
o gdzinie 7 minut

SSerlin, 28 sierpnia.
j i . -j ' c, *■ u ,— — ; niuitj pizicbiiuuóiiY luuny LVvLl
tełowy pomiędzy Szweeyą a memieckiem panów, zanim wypowiedzieć je im dozwolono, udało 
państwem — Prawo bankowe. — Poseł-!się przecież w St. Nazaire panu Fidèle Simon, 
stwo greckie przy niemieckim rządzie.— i deputowanemu z tamtejszego departamentu i człon- 
Wykonywanie praw kościelno- politycz-j kowi lewego centrum, zaczepić dzisiejsze Zgroma- 
nych w prowmcyi Nadreńskićj i Westfa-i dzenie narodowe, zarzucając mu nieudolność i wy- 
“1- ~~ wiadomości bieżące. —- Rząd króle- ■ powiedzieć pomiędzy innemi, że to, czego dzisiej- 
stwa Szwecyi i Norwegu świadczył gotowość, za- sze Zgromadzenie narodowe zdziałać nie mogło 
warcia z państwem niemieckićm tsaktatu kartę- ; doprowadzi do skutku nowe Zgromadzenie naro- 
lowego względem wzajemnego wydawania zbro- i dowe. Marszałek na to odpowiedział, że zawsze 
dmarzy. Urząd kanclerski przyjął tę propozycyą jest posłusznym Zgromadzeniu narodowemu i że 
z gotowością i uznał za najstosowniejsze przy dal- aż do końca septennatu pozostanie u steru władzy, 
szem traktowaniu przyjąć za podstawę projekt do W Angers przyjmował marszałka Biskup Freppel 
traktatu kartelowego pomiędzy Niemiecką Rze- ; w katedrze przemową polityczną, w którćj pomie- 
sz^ a Belgia, który Rada związkowa już potwier- dzy innemi powiedział, że Zgromadzenie narodowe 

■ a> 1 bardzo szczęśliwy uczyniło wybór, zlewając władzę

Knryir Biaiscfl wy i prowlncyonalny.
♦ Doniesienia urzędowe. Członkami królewskiój dy 

rekcyi górnoszlązkiój kolei ielaznój mianowano: inspe
ktora budowlowego kolei Rasch z Essen i asesora re- 
jencyjaego Braunschweig z Wiesbaden.

Rzecznika i notarynsza Schober w Oleśnie 
(Rosenberg), na Górnym Szląsku, mianowano sędzia po
wiatowym przy sądzie w Łnpczycach (Leobschfitz), 
przeznaczając go za komisarza sądowego w Kietrzu 
(Kätscher). •

♦ Doniesienia kościelne. Jutro w Archikatedrze 
uroczystość Poświęcenia Kościoła. Sumę śpiewać bę
dzie J. W. ks. kan. Klupp. Kazanie powie J. W. ks. Prałat 
Koźmian.

' ■ \

* W uroczystość rocznicy bitwy pod Sedanem, 
która na przyszłą środę przypada, poczta otwarta będzie 
jedynie w tych godzinach, w których i w święta jest 
otwartą, od 9 do 11 zaś przed południem i od 2 do 4 
z południa zamkniętą. — Targ na dzień ten przypadający 
w Poznaniu hie odbędzie się.

* Pokład, odkryty w tych dniach na gruncie fa
bryki sprytu pod firmą Potworowski i Sp., składa się 
z 2 j części żelaza i z '/, części siarki. Pokład ten jest 
nadzwyczaj bogaty i znajduje się nie bardzo głęboko. 
Ażeby prawa górnicze sobie zabezpieczyć, na przypadek, 
gdyby się wykazało, iż eksploatowanie pokładu się 
opłaci, wniósł p. fcyskowski do władzy górniczój, ażeby 
udzieliła fabryce prawa wydobywania tego materyału 
w przestrzeni 2,189,000 metrów kwadratowych ped firmą 
„Marya Józefa.“

* Głuchonieme dziewczę zbiegło dnia 18 bm., które 
we wigilią pomienionego dnia przyjęte zostało do tutej
szego zakładu głuchoniemych. Dziecko ;.to pochodzi 
z Czołowa pod Bninem.

* Wyrobnika Andrzeja Goiińskiego, ściganego przez 
tutejszą królewską proknratoryą z powodu ponownój 
krądiieży, aresztowała tutejsza polieya i odstawiła do 
więzienia tutejszego sądu powiatowego.

* Na podwórzu przy Wronieckiéj uiioy Nr. 13 wylał 
kupiec dnia 26 b. m. w rynsztok około 2 litry osadu 
od petrolenm. Chłopiec zapald go i wkrótce cały ryn
sztok stanął w płomieniach. Ogień ten nie zrządził je
dnakże żadnej szkody.

* W ogrodzie ludowym usłyszeliśmy wczoraj po raz 
pierwszy z tamtejszych desek teatralnych słowa w oj- 
czystój nie i i one nam mowie, co widocznie prąwdziwóm 
napełniło zadowoleniem licznie na sali zebraną publicz
ność. Ogólny tóż był objaw wdzięczności dla pana Ka« 
licińskiego za tak szczęśliwy pomysł, jakim jest 
akwizycya sali ^Ogrodu ludowego“ dla Towarzystwa 
polskiego. Miejscowość przedstawia wszelkie dogodności 
tak dla widzów jak dla aktorów; rozległa i wysoka pię
kna sala, opatrzona w loże i galeryo na pierwszćm pię= 
trze, odpowiada zupełnie wymogom różnych warstw to
warzyskich i nie pozostawia nic do życzenia; ładny zaś 
ogród służyć może przy pogodzie ku miłej przechadzce. 
Obszerna scena, świeżemi i ładnemi pizyozdobiona de
koracjami, wybomćm może być polem popisu dla wystę
pujących artystów. To tóż sądząc po rzuconych tu

mieszkalnemi.
* Pożar zniszczył W tych dniach w Galicy i

miasteczko Kulikow, położono niedaleko Lwowa, słynne 
miodem i lichwiarstwem żydowskióm. Ogień powstał 
przez zapalenie się nafty i w przeciągu niespełna dwóch 
godzłn zniszczył 150 J ‘ ■ ....
no w stogach i
być niezmierne.

* U wód w Swoszowicach bawi obecnie pan Kazi
mierz. Władysław Wójcicki z Warszawy, znany nes
tor pisarzy polskich, używając kąpieli.

* Do wykonywania prawa o‘formie zapisów stanu 
cywilnego postanowiono w skutek zawezwania ministery- 
alnego co nasępuje: 1) Lokal urzędowy urzędników sta
nu cywilnego ma być oznaczony napisem „Koeniglich 
Preussisches Standesamt,“ umieścić się mającym zewnątrz 
odnośnego budynku. Lokal ten utrzymywany być powi« 
nień zawsze w dobrym stanie i odpowiednio urządzony 
i podczas godzin służbowych nie powinien być używa
nym na inne cele. Szynkowni i restanracyi nie należy 
do tego używać. 2) Liczbę godzin służbowych ustano
wić należy stósownie do potrzeb miejscowych. Czynno
ści urzędowe, które podczas godzin służbowych rozpe- 
czetemi i przygotowanemi zostały, powinny pomimo 
upłynięcia godzin służbowych być ukoriczonemi. Do wpi
sywania w rejestra urodzin i ślubów mogą być nazna
czone raz na zawsze najmniśj dwa dni w tygodniu. Go
dziny służbowe w niedziele i święta ustanowić należy 
o ile możności bezpośrednio po ukończeniu wielkiego na
bożeństwa. Ustanowienie godzin służbowych potrzebuje 
zatwierdzenia przez zwierzchność. Godziny te publicz
nie ogłoszone być powinny i wypisane na tablicy, ma« 
,ącćj być przybitą przy wnijściu do lokalu urzędowego. 
3) Podczas godzin służbowych powinni się urzędnicy 
stanu cywilnego, w razach przeszkody, ich zastępcy, 
znajdować albo w lokalu służbowym, albo tóż w blisko 
ści tegoż. W ostatnim przypadku tak urządzić należy 
żby o ich każdorazowym pobycie w lokalu służbowym 
można się było dowiedzieć. W nagłych przypadkach mu
szą urzędnicy stanu cywilnego i po za godzinami słnż- 
bowemi wypełniać czynności urzędowe. Po za lokalem 
służbowym zawierane być jedynie mogą małżeństwa i to 
tylko wtedy, jeżeli jedno z zaręczonych z powodu cho
roby lub słabości nie może przybyć de lokalu służbo
wego. 4) Rejestra, akta itd. powinny wraz z pieczęcią 
służbową w lokalu służbowym pod zamknięciem w oso- 
bnój skrzynce być chowane, do którój klucz posiadać ma 
tak urzędniK stanu cywilnego jak tjego zastępca. Przy 
swybnchu ognia lub innnego niebezpieczeństwa powinni 
rię przedewszystkióm urzędnicy ci starać zabezpieczyć 
nejestra itd. i stósownie do okoliczności schować je w in- 
stśm odpowiedniem miejscu. 5) Ogłoszenia urzędników

ann cywilnego wywieszane być powinny w zamkniętóm, 
dołku przed ratuszem lub domem gmin-

budynków, prócz tego zboża i sia« 
brogach; straty dotąd nieobliczone, mają

W sferach, stojących w bliskich stosunkach 
do Rady związkowej, mało mają nadziei, by nie
mieckie prawo bankowe już na przyszłej sesyi 
parlamentu przyszło do skutku. Nadeszłe dotąd 
opinie od związkowych rządów nie odzywają się 
korzystnie o przełożonym im projekcie, tak że 
ókaże się potrzeba przerobienia zupełnego tego 
projektu.

Rząd grecki przywraca znów poselstwa, znie
sione za ministerstwa Deligeorgis, a nawet powię
kszyło liczbę ich przez rozdzielenie poselstw we 
Wiedniu i w Berlinie, dotychczas w jednćj połą
czonych osobie, i reprezentowanych przez księcia 
Ypsilantego w Wiedniu. Odtąd utworzono osobne 
poselstwo dla Berlina i przeznaczono na to sta
nowisko pana Rhangabe, który tam niebawem 
przybędzie. Pan Rhangabe jest znany w litera
turze nowo-greekićj nietylko jako poeta lyrycz- 
ny, lecz jako znakomity archeolog i autor poli
tyczny.

Z prowmcyi nadreńskićj i Westfalii podaje 
National-Ztg. znów mnóstwo przypadków wy
konywania niemieckiego prawa kościelnego z dnia 
4 maja b. r. przesiw „krnąbrnym“ lub „nieprawnie 
zamianowanym“ księżom. Zapowiada przy

wykonawczą w ręce marszałka i mówił następnie 
o edukacyi wyższćj, która powinna być wolną. 
Marszałek Mac Mahoń wraca dziś wieczorem do 
Paryża i odbędzie jutro o godzinie 10 zrana na
radę z ministrami.

W komisyi nieustającćj odpowiedział książę 
Decazes, że w sprawie uznania hiszpańskiego rzą
du Francya poszła za przykładem innych mo
carstw. Minister spraw wewnętrznych zalecił pre
fektom pogranicznych departamentów, aby na 
przyszłość ściślćj strzegli granicy hiszpańskićj ; 
słychać tćż, że w Bayonne skonfiskować miano 
transport broni dla karlistów przeznaczonćj. Na
tomiast sprzedaje się jak dawnićj tak i teraz na 
bulwarach paryskich urzędowy organ karlistowski, 
C u a r t e 1 Real, co bez zezwolenia rządowego 
dziać się nie może.

Dziś wykończoną została na nowo kolumna 
Vendôme. Chwilowo nie będzie jednakże z przy
czyny tćj żadnej uroczystości a korespondent tu
tejszy co K,o eln. Z tg. dowiaduje się, że na te
raz nie postawią na wierzchołku jej posągu ce
sarza Napoleona I lecz tylko chorągiew zatkną.

Król bawarski powrócił wczoraj z Fontaine
bleau, nie był wszakże, jak mylnie donoszono 
w Gymnase lecz w Théâtre Français, gdzie da

tom
liberalny organ, że nadal już nie będzie wyliczał
przypadków wydalenia księży z ich parafii, po- wan0 „Epreuve nouvelle« pana Marveaux i „Sup- 
nieważ te przypadki bardzo jeszcze mogą być plice d’une femme.“ Dziś zwiedzał król wystawę 
liczne; natomiast przyrzeka, że nader uważnie des Arts industrielles na polachelyzejskich i wyież- 
będzie śledził przeciwny ruch pomiędzy ducho- dża wieczoremzpowrotem do Monachium. Nadworzec 
wieństwem, słaby jak na teraz, lecz, jak się Na- odprowadzi króla ambasador niemiecki, książę 
tional-Ztg. wydaje, zaczynający się wzmagać. Hohenlohe, który w przyszłą sobotę także wyie- 

na czćm opiera ona swą nadzieję! oto właśnie ¿dża za urlopem do Niemiec. Książe Hohenlohe 
na tćj wielkiej liczbie prześladowanych księży! odda jutro pożegnalne wizyty marszałkowi Mac 

Dre sdn er Jour n. donosi, że w niedzielę. Mahoń i księciu Dćcazes

°kratkowanćm pud. f prz _____
ym, lub też na innóm do ogłoszeń władz gminnych’prze 
naczonem miejscu.

* W manewrach dywizyi poznańskiej, na które dziś 
reszta wojsk wyruszyła w okolicę Pobiedzisk,
udział pułki 6, 46, 37 i 50 piechoty............
przyboczny huzarów i ,1
artyleryi polowej.

, biorą 
Hniowéj, 2 pułk 

pułk ułanów ; prócz tego część

* Dyrekcyi opery warszawskiej czyni starania, ce
lem pozyskania lwowskiego barytonisty p. Kohlera.— 
Pan Texel, dyrektor teatru w Eldorado, pozyskał, jak 
donosi Kur War., amanta sceny poznańskiój, p. Ed
warda Kohlera, tudzież pannę B i r o n.

* Nekrologia. W tych dniach zmarł w Krakowie 
jeden z urzędników b. Rzeczypospolitój krakowskiej, pó- 
źniśj ofieyał sądu krajowego Jan S o w i ń s k i, liczao 
lat 70.

* Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 30 sierpnia 
Róży panny. Wschód słońca o godzinie 5 minut 
8; zachód o godzinie 6 minut 52. Długość dnia 14 
godzin 1 minuta.

Wypadki historyczne. Dnia 30 sierpnia 1621 
początek chocimskićj potrzeby. — 1657 wyparcie na
jazdu szwedzkiego z Krakowa. —1704 przymierze Augu
sta II z carem w Narwi.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 31 sierpnia, Raj
munda wyznawcy. Wschód słońca o godzinie 5

książę Fryderyk Karól pruski przybędzie do Dre
zna i wspólnie z królem saskim uczestniczyć bę
dzie w manewrach konnicy. Tenże organ rzą
dowy pisze wpółurzędowy sposób, że udzielenie 
dymisyi kapelmistrzowi Girod żadnćj nie miało 
wspólności z politycznemi pobudkami, a zapowie
dziane dymisyonowanie kapelmistrza Trenkler jest 
tendencyjnym wymysłem.

Schles. V olks-Ztg. opisuje skandal, który 
się wydarzył na posiedzeniu sejmiku powiatowego 
tamtejszćj prowincyi. Pod nieobecność ląndrata 
prezydował na sejmiku tym niejaki dr. ,G. To 
niepodobało się posłowi E. v. G., a gdy prócz 
tego p. przewodniczący jeszcze wystąpił z zarzu
tami przeciw osobie pana E. v. G. i "przeciw feo- 
dalnemu stronnictwu, do którego ten pan należy, 
nazwał p. v. G. pana dr. G. „żydziakiem“ (Juden- 
junge). Na to odpowiedział p. dr. G. grzmiącym 
policzkiem. — Niemcy wyrzucają nieraz Polakom 
burzliwe zajścia na „polnische Landtage.“ Prawda, 
że tam się rwano niekiedy do korda i niejeden 
poseł sejmikowy wyszedł z potężną kresą przez 
czaszkę, ale roczniki sejmikowe nie wykażą ani 
jednego wypadku, aby się policzkowano, jak się 
to zdarzyło na owym „deutschen Kreistage.“

Wiadomość o wydaleniu z Bonn dwóch za
granicznych księży katolickich potwierdza się zu
pełnie ; jeden z nich, profesor filozofii w Grenoble, 
który w czysto naukowym celu przebywał w Bonn, 
napróżno się udawał z podaniem do naczelnego

Przytrzymani w Port Vendres dowódzcy kar- 
listowscy Segara i wicehrabia de la Torre, którzy 
rzekomo za fałszywemi paszportami podróżowali, 
zostali odprowadzeni do Perpignan a ztamtąd do 
Pćrigieux,

* Wiedeń, 26 sierpnia. [W sprawie 
podróży cesarza do Czech. — Manewra 
wojskowe. — Wybory w Tyrolu. —Ksiądz 
Leitgeb. — Doktor Zyblikie wi cz.] 
Vaterland oburza się dziś na Bohemią, 
która w artykule pewnym, przeciw Po kro
kowi wymierzonym utrzymuje, że Vater- 
Fąnd od samego początku, windykował podróży 
cesarza znaczenie polityczne, i powiada, że to jest 
widoczną nieprawdą. Tymczäsem wszakże tak in
spirowana przez hrabiego Andrassy’ego Corresp. 
Hongroise, jako tćż i inspirowana przez gabinet 
przedlitawski Montags-Revue zamieściły uwagi, 
które rzeczywiście nasuwają myśl, że z podróżą tą 
łączą się i cele polityczne.

Z dniem dzisiejszym rozpoczynają się w obu 
połowach państwa Austro-węgierskiego ćwiczenia 
wojskowe, które na to są przeznaczone mianowicie, 
aby zbadać praktyczność rozlicznych zmian i ulep
szeń, jakim wojska austryackie w ostatnich latach 
uległy. Udział w tych ćwiczeniach zajmie cesarzo
wi przeszło miesiąc czasu, licząc krótkie tylko 
przerwy na ifine zajęcia.

Tiroler Stimmen czynią wzmiankę o po»
Doifafelis
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głosce wyszłćj z Insbrucku a opiewając^, że rząd j 
ma zamiar rozwiązać sejm tyrolski, aby godność 
starosty krajowego, którą obecnie piastuje kawaler i 
dr. v. Rapp, na nowo obsadzić. Według tegoż sa-. 
mego źródła minno już nawet wspominać nazwisko 
przyszłego starosty. — B o z. Z t g donosi, że we 
włoskićj części Tyrolu rozpisane będą nowe wybo
ry do sejmu krajowego, ponieważ większa znacznie 
część wybranych roku przeszłego posłów na sejm 
nie pjzybyła i przeto mandaty swe utraciła. Rezul
tatu tych wyborów naprzód domyślać śię można, 
znając ścisłą karność stronnictwa narodowców, 
atoli i tego domyślać się można, że, jakkolwiek- 
bądź one wypadną, wybrani posłowie, jak przed- 
tćm tak i potćm na sejm nie przybędą.

Ksiądz Leitgeb, proboszcz w Stoessing, usu
nięty został skutkiem rozporządzenia ministra wy
znań i oświecenia z urzędowania swego i musi 
dziś z probostwa swego ustępować przed swoim 
następcą. Wyznaczono mu 400 złr. rocznćj pensyi 
ale pod tym tylko warunkiem, że wstrzyma się 
całkowicie od wykonywania swych funkcyi ducho
wnych. Tak donosi C o nstitut onell e Vor
stadt-Zeitung.

Prezydent miasta Krakowa dr. Zyblikiewicz 
przestał, jak donosi Cząs, w zeszłym już tygodniu 
rezygnacyą swoją jako poseł do Rady państwa do 
prezydyum Izby deputowanych.

* SSruksela. [Hrabia de Theux.] 
W dniu 24 hm. umarł tu hr. de Theux w 80 ro
ku życia, minister stanu i prezydent bez teki bel
gijskiego gabinetu. Życie tego męża stanu łączy 
się ściśle z historyą polityczną Belgii i z walką, 
jaką od roku 1830 b ezą między sobą dwa wiel
kie stronnictwa. Od rozpoczęcia tćj walki i od 
chwili, w którćj walczące z sobą stronnictwa jasno 
wywiesiły swój sztandar, jedno liberalny, drugie 
katolicki^ imię hr. de Theux uosobiało w sobie 
program stronnictwa katolickiego i od lat 25 stało 
na jego czele. W roku 1830 obranym został w 
prowincyi limburgskićj do narodowego kongresu 
konstytucyjnego. W tym czasie imię jego nie by
ło znanćm; liczył on wówczas 36 lat i nic nie zapo
wiadało, że mało sławy używający adwokat stanie się 
kiedyś głową wielkiego stronnictwa katolickiego. 
Pierwszy wszakże jego występ na tym kongresie 
okazał, czćm miał zostać późnićj, i już wówczas, 
zanim dwa wrogie sobie stronnictwa ostatecznie 
się ukonsolidowały, mowa jego, jaką miał pod
czas obrad nad projektem do ślubów cywil
nych , nosiła na sobie cechę stanowczo ko
ścielną.

Hr. de Theux został członkiem ministerstwa, 
w którćm zostawał od 20 lutego 1830 r. aż do paź
dziernika 1832 r.; drugi raz w 1834 r. 4 sierpnia po
wołanym został do ministerstwa. Za cego minister
stwa, któremu wiele jeszcze brakło tych przymio
tów, iżby mogło zostać czysto kościelnćm, zapadło 
kilka ważnych uchwał,fj jako to: w sprawie ordy- 
nacyi gminnćj i prowincyonalnćj; w tym tćż cza
sie, w r. 1835, uchwalonóm zostało prawo, normu
jące wykład nauk we wyższych zakładach nauko
wych (uniwersytetach). Najważniejszym atoli wy
padkiem tego okresu było stanowcze oznaczenie 
granic kraju, to jest oddzielenie W. Księstwa Lu- 
ksemburgskiego i Limburgskiego. Holandya przy
jęła wreszcie postanowienia konferencyi londyń- 
skićj a mocarstwa zażądały tćź od Belgii bezwa
runkowego ich przyjęcia.

W kraju powstało z tego powodu wielkie 
wzburzenie umysłów. Król w mowie od tronu 
w r. 1835 zapowiedział, że praw kraju bronić bę
dzie z odwagą i wytrwałością. A do obrony tćj, 
choćby miało przyjść do walki z całą Europą, go
towych było prócz ludu kilku głębszych polityków. 
Dzisiaj nie ma z pewnością nikogo, coby nie wi
dział, że zapał ten wojenny był czystćm szaleń
stwem. Ale, by módz wówczas oprzeć się wojen
nemu prądowi, na to potrzeba było mieć odwagę 
cywilną. I tę właśnie posiadał hr. de Theux i 
choć widział, że ściągnie aa siebie potwarze i stra
ci popularność nie pominął nic, coby mogło po
wstrzymać kraj od przepaści, do którćj pchali go 
szaleńcy. Klerykalni. i liberalni, opanowani na
miętnością patryotyczną, obsypywali go na wyścigi 
obelgami. Dumortier, gorliwy ultramontanin, od- i 
zywał się do rządu: „Haniebni ministrowie, nędzni i 
mężowie stanu! Cóż was spowodowało, że tak j 
haniebną odgrywacie rolę ?“ Aleksander Gende- i 
hien, zapalony republikanin, wołał piorunującymj 
głosem: „Nie, 380,000 razy nie, wołam to w i- ! 
mieniu 380,000 obywateli Belgii, których podle ze 
strachu poświęcacie 1“ Przez cztery dni stawiał 
hr. Theux tym oszczerstwom czoło, dowodząc ze 
spokojem i przekonywające, że ofiarę tę ponieść 
konieczną jest rzeczą. Prawo zostało uchwalo- 
nćm wśród zgiełku i zamieszania 58 głosami prze
ciw 42, kraj ocalał, ale hr. Theux został najniepo- 
pularniejszym mężem w Belgii. Dziś wszakżeż 
nie ma nikogo wśród katolików i liberalnych, coby 
nie przyznał, że jemu to zawdzięcza Belgia swe 
ocalenie.

OdT8 sierpnia 1840 roku aż do 31 marca 
1846 roku był hr. de Theux naczelnikiem opozy- 
cyi klerykalnćj, następnie wstąpił do ministeryum 
Six Malou, które pierwsze usiłowało wprowadzić 
do prawodawstwa i administracyi zasady kościelne; 
w roku przecież 1847, dnia 12 czerwca, upadło 
ono wobec groźnćj wrzawy liberalnego kraju. Od
tąd stanął hr. de Theux na czele opozycyi i brał 
czynny udział we wszystkich walkach parlamentar
nych. Od lat czterech użyczał on jedynie swego 
szacownego imienia administracyi kraju, która od
tąd pozostaje w ręku katolickiego stronnictwa; 
czynnego nie mógł brać udziału w zarządzie kraju, 
bo siły nie pozwalały mu na to.

Hr. de Theux nie był wielkim talentem, nie

był zuakomitym mówcą, tćm mnićj genialnym po
litykiem. Mimo to był on prawdziwym mężem 
stanu i jakoby zrodzonym ku temu, by zostać na
czelnikiem stronnictwa, którego istota polega na 
tćm, iżby naczelnicy nićm kierujący i ich osobiste ! 
przekonania podlegały zasadom samego stronnictwa. 
W długim jego zawodzie politycznym nie można 
hr. de Theux zarzucić żadnćj niekonsekwencyi 
i zmiany zasad; miłość swą do Kościoła i zasady ' 
swe katolickie umiał dziwnie łączyć z przywiąza
niem do kraju i jego potrzebami.

Śmierć jego pozostawia wielką szczerbę 
w stronnictwie katolickićm, którą nie tak łatwo 
będzie można zapełnić. Ludzi zdolnych i chętnych j 
do pracy znajdą katolicy w Belgii, ale nie tak j 
prędko takich, coby jak hr. de Theux, zdołali 
umiejętnie prowadzić naczelne dowództwo stronni
ctwa katolickiego.

Wykonywanie praw
l£oi^ci©lxio-poIity<35Biiyeli, ,

i

* W parafii Ni e wieś cińsk iój , dyecezy1 
chełmińskiej, pozbawionćj dusz pasterza, zamiano
wała królewska rejeneya sekwestratorem p. Nie- ; 
mayera z Gruczna; tenże przy objęciu swego 
urzędu — jak donosi Przyjaciel Ludu — 
zamknął kościół i odebrał klucze prowizorowi 
i wziął pod zarząd kościół, dochody probostwa 
i majątek kościelny, który jest wyłączną własno
ścią parafian. — Ostatni wysłali protest, opatrzony 
licznemi podpisami, do regencyi, prosząc i upomi- , 
nająć się o wydanie kościoła i majątku kościel
nego, ażeby w niedziele i święta mogli się zgro- ; 
madzać do kościoła. Dotychczas nie nadeszła od-; 
powiedź. i

Bern, 28 sierpnia. Liberalni „katolicy“ kan
tonu St. Gallen zażądali przy sposobności rewizyi 
ustaw kantonalnych zniesienia wszelkich klasztorów' 
w kantonie.

Paryż, 28 sierpnia. Marszałek-prezydent 
przyjmował dziś ambasadora niemieckiego, księcia 
Hohenlohe, który jeszcze dziś wieczorem wyjechać 
zamierza za urlopem. Książę Hohenlohe wyraził 
także przy tćj sposobności marszałkowi imieniem 
króla bawarskiego wdzięczność tegoż monarchy za 
przyjęcie, jakiego doznał ze strony władz fran
cuskich.

DONIESIENIA LITERACKIE.
* Pisma K. Gaszyńskiego. Znany księgarz lipski, 

p. Broekhaus, jako sześćdziesiąty dziewiąty z kolei tom 
swojój „Biblioteki pisarzy polskich“ wydał „Pisma pro
zaiczne Konstantego Gaszyńskiego, dopełniając w ten 
sposób ogłoszone przed kilku ląty zbiory jego poezyi.

* P. Awit Szubert, fotograf krakowski, wydał na 
jednćj karcie sfotografowane przedmioty z kości, gliny 
i kamienia, znalezione przez prof. Łepkowskiego w roku 
1865 w jeziorze czeszewskiem w W. Księstwie Poznań- 
skićm. Na tablicy przedstawionych jest 100 różnych 
szczątków z owych budowli palowych, u spodu tablicy 
znajdują się objaśnienia w języku łacińskim.

* Warty numer 9 zawiera: O Welaminie Ruckim, 
rzecz czytana na posiedzeniu wydziału historycznego 
Towarzystwa Przyj. Nauk Poznańskiego na dniu 18 maja 
r. 1874 przez ks. lie. Chotkowskiego (Dokończenie). — 
Z powodu 5001etnićj rocznicy Petrarki, napisał dr. J. N.
— Z przeszłości Pelplina (Dalszy ciąg.) — Ogródek. — 
Rozmaitości.

* Ziemianina numer 35 wyszedł z druku i zawiera: 
Czarny ugór, zielony ugór, przedplon. — Zagwożdzenie 
u koni. Romuald Sobolewski. — Urządzenie gospodar
stwa w danych warunkach, poprzedzone kilku uwagami 
o stosunkach gospodarskich Królestwa Polskiegó (Ciąg 
dalszy). Leopold Ciborowski. — O torfie (Ciąg dalszy).
— Sprawozdanie z Walnego posiedzenia Towarzystwa 
rolniczego powiatu Mogilnickiego w Mogilnie. — Wiado
mości rólnicze: Wystawa rólniczo-przemysłowa w War
szawie. — Młocarnie do opalania słomą. — Zycie roślin« 
ne w łodzie. — Meksykańska maść. — Sprawozdanie 
z handlu bjdlern pociągowym i do chowu. — Wiadomo
ści handlowe. — Jarmarki. — Towarzystwa rólnicze. — 
Ogłoszenia.

ROZMAITOŚCI.
* Pewien dziennik paryski podajo ciekawe wiado

mości o dawniejszych zsjęciach całego szeregu pisarzy 
i dziennikarzy. I tak ze słynniejszych pisarzy: Dumas, 
ojciec, był pisarzem u adwokata, następnie nadkomputo- 
wym sekretarzem u księcia orleańskiego; Scribe pisarzem 
w biurze parlamentu francuskiego; Anicet Bourgeois pi
sarzem u notaryusza; Clairvill komedyantem, suflerem 
i kontrolerem w jednćj osobie; Sardou profesorem hi- 
storyi, filozofii i matematyki; Th. Barrière rysownikiem 
map w ministerstwie; A. de Jallais agentem stowarzy
szenia zabezpieczeń; Gondinet urzędnikiem w minister-, 
stwie finansów; Jules Prevel był pisarzem u notaryusza 
tak samo Tony Revillon; Paul Foncher urzędnikiem 
w ministerstwie; Francisque Sarcey profesorem; Hektor 
Malot pisarzem u notaryusza; Erckmann był księgarzem; 
Chatrian zatrudnionym był w handlu szkła; Albert Wolff 
pomocnikiem w handlu, późnićj rysownikiem, w końcu 
prywatnym sekretarzem Dumasa; Sainte-Benoe easterni- 
stą w szpitalu St. Louis; Eward Plouvier fabrykantem 
skór; Louis Leroy rytownikiem; Aug. Maquet profeso
rem w Cellège Charlemagne; Raymond Deslandes dzienni
karzem (obecnie dramaturgiem); Ed. Cadol urzędnikiem 
kolei; Paul Feval najprzód adwokatem, późnićj urzę
dnikiem bankowym; Camille Doucet pisarzem u notaryu- 
sza ; Dennery tymże samym, późnićj rysownikiem i dzien
nikarzem; Chivot urzędnikiem kolejowym, obecnie na
czelnikiem biura, jego współpracownik Daru był agen
tem wekslowym; Ernest Blum pisarzem w biurze parla
mentu; Rochefort urzędoikiem ekspedycyi w Hôtel 
de Ville; Ponson du Terrail urzędnikiem marynarki ; 
Lambert Thiboust aktorem; Ad. Belot adwokatem; Paul 
de Kock pomocnikiem w handlu; Littré internistą szpi- 
talów paryskich; Georges Sand malowała początkowo 
miniaturowe ptaki i kwiaty na tabakierkach i cygarni
czkach; Charles Monseletj buchhalterem ; Louis Veuillot 
podrzędnym pisarzem u adwokata za 20 franków miesię
czni«; Augusta Barbier tak samo; Henry Monnier pisa-

rzem u notaryusza; Henry Murgor prywatnym sekreta
rzem u hrabiego Tołstoja za 40 franków miesięcznie; 
T. Gautier malarzem; Jules Janin profesorem łaciny 
i grecczyzny; Ponsard pisarzem u adwokata; Ludovic 
Halevy prywatnym sekretarzem u księcia Morny.

* Okropny fanatyzm. Dzienniki niemieckie podają 
straszne wiadomości z Port-Alegre o fanatycznych mor
dach i spustoszeniach dokonywanych przez zaaklimaty
zowaną tam od trzech lat a złożoną również z Niemców 
z Rio Grande sektę Mukerami zwaną, złożona z mnićj 
więcćj 400 osób, którćj naczelnik niejaki Maurer, wystę
pują jako cudowny lekarz, podczas gdy żona jego, wÿ- 
daje się za jasnowidzącą i wróżkę. Osadnicy tamtejsi nie 
dawali im oczywiście wiary i ztąd nienawiść. Na dniu 27 
czerwca o godzinie 10 napadlą banda na jednego z naj
silniejszych ojców rodziny, niejakiego Michała Fritsch. 
Zwabili go do drzwi, aby mogli doń strzelić. Wyszedłszy 
na próg, spostrzedl mnićj więcćj pięć kroków od siebie 
czterech ludzi z wymierzonemi na niego strzelbami, z po
między których dwóch rozpoznał. W tćjże chwili padł 
ugodzony czterema knlaml, z których jedna otarła się 
o pierś, jedna przeszła przez prawe ramię a dwie utkwiły 
w lewem ramieniu. Tegoż wieczora o godzinie 8 napadli 
dom starćj wdowy, imieniem Bender, spodziewając się 
zastać tam jćj trzech silnych synów. Gdy stara przyszła 
do drzwi, padla od kuli i niebawem wyzionęła ducha. 
Córka wśród gradu kul ocaliła się ucieczką Postrach 
i groza były ogólne. Jedni myśląc tylko o ocaleniu sie
bie i swych rodzin, zabrawszy kosztowności, schronili 
się w najbezpieczniejszych mieszkaniach. Inni mieli cho
rych i niedołężnych starców, którzy chcieli zajrzeć śmier
ci w oczy u siebie i dlatego pozostali w domu. Nie dość 
na poprzednich okrucieństwach, nastąpiły jeszezejsroższe. 
Niegodziwcy zapalili ¡eden z domów, którego stary go
spodarz spłonął w łóżku tak, że nawet kości jego odna, 
leść nie było można. Syn, który spał na poddaszu 
wyskoczył zaraz oknem i uciekł w pobliskie bagno. Ztąd 
muslał patrzeć, jak zbrodniarze schwyciwszy jego sio
strę. odcięli żywej piersi, i pokrajali je na szczątki. 
Spełnił przy tćj sposobności czyn niesłychanie okropny 
brat na bracie. Niejaki osławiony Jan Sehn upatrzywszy 
sobie wśród powszechnego zamętu własnego brata, Filipa 
Sehu na ofiarę, chwyta go, rozpruwa mu brzuch, wycina 
mu ciało z nóg i kładzie je między jelita.gOśmdziesięcio- 
ietnia teściowa Filipa Sehn, żona, liczne dzieci, wszyscy 
padli z ręki oprawcy. Dom leży w gruzach i rumowiskach. 
Wuj i ojciec chrzestny pseudo proroka, Jan Jerzy Mau
rer wraz z żoną i dziećmi legł wśród rzezi. Kości zamor
dowanych mają jeszcze leżeć pośród popiołów domu. 
Waleczni mężczyźni pobliskiej osady już na dniu 26 sta
nąwszy pod bronią, obsadzili zbrojnymi wszystkie prze
smyki. Na sześciu takich strażników napadło 13 sekcia- 
rzy i wszczął się bój. Z pomiędzy napastników padł ko
wal Wilhelm Maurer, który w chwili, gdy się jeszcze 
chciał dłużćj bronić od wściekłego Indu został formalnie 
rozszarpany. Była to jedna z najzapamiętalszych, brato
bójczych rzezi.

FRZYBYL5 DO POZNANIA
Poznań, 29 sierpnia.

BAZAR Hr. Potworowski z Niem. Przysieki, Stable- 
wska z Wilkowa, pani Gołcz z Kr. Polskiego, Ja 
ckowski z Barda, Dąbrowski z żoną z Król. 
Polskiego, hr. Żółtowski z Czacza, Lesser z Swa
rzędza, Kaphan z Berlina.

LiJZINSKlEGO HOTEL FRANCUSKI. Hr. Miączyński 
z Kr. Polskiego, Haza-Radlic z Lewic, Tresckow 
z Chludowa, Ogrodowicz z Jabłowa, Hulewicz 
z Młodziejewic, Niewiarowska z Królestwa Pol- 
skiego.

STERNA H()TEL EUROPEJSKI. Krzyżariski z Sapo- 
wic, Hencker z Szczecina.

HOTEL RZYMSKI. Kicińska z familią z Pyzdr, Stutzer 
z Mysłowic.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Jauernik z Strze- 
szek, Budzyński z Nagradowic, Budzyński z Tulec, 
Fugiński z Zernik, Mueller z Strzałkowa, ks. dzie
kan Andersz z Jaraczewa, Janowicz z Rogalina, 
Weller z Hamburga.

ö I E Ł X» Æ-
zawierano żadnych in-Na giełdzie dzisiejszćj nie 

teresów.

* MAKA. 
0 i 1 6—6% tal., 
bez akcyzy.

Poznań, 29 sierpnia. Pszenna numer 
rżana No. 0 i 1 4%—4% tal. za 50 kilgr.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Berlin, 28 sierpnia.
Żyto początkowo wyżćj płacone, w końcu je

dnakże ceny znacznie się obniżyły. Mąka rżana bar
dzo słabo. Pszenica również bardzo słabo z wyją- 
jątkiem na sierpień. Owies w miejscu i na termina 
słabo. Olćj rzepiowy przy szczupłym obrocie nieco 
lepićj płacony. O k ow i t a po znacznie niższych cenach 
w porównaniu z wczorajszemi.

Pszenica; w miejscu 66—77 tal. a 1000 kilo
gramów podług gatunku żąd., żółta 70—74 tal. płac., 
pośledn. żółta 67—69 tal. z kolei płacono, biała polska
— tal., na sierpień 76'|,—75’/,—79 tal. płacono, na sier
pień-wrzesień — tal. płacono, — żądano, wrzesień-paźdz. 
65’|,- 64’|, tai. płacone, paźdz.-listopad 65%—65 tal 
płacono, na grudz. 66—65 tal. pł., kwiecień-maj 198— 
196—196'/, marek pł. Wypowiedziano 32,000 centnarów. 
Cena wypowiedzenia 76 talarów.

Zyto: za 1000 kilogr. w miejscu 47—61 tał. 
podług gatunku żąd., rosyjskie 49%—50’|4 tal. z ko
lei plac., ordyn. ros. 48—49 tal. z kolei i ze spichrza 
pł, piękne rosyjskie — tal. z kolei pł., lepsz. rosyj
— tal. płacono., zepsute rosyjskieg— tal. pł., nowe 
krajowe 59—61 tal. z kolei płacono, pośled. kraj. — 
wysoko piękne krajowe — tal. płac., na sierpień 5O'|,
— 50%—{,0'lt tal. pł., na sierpień-wrzesień i wrzesień- 
paźdz. 50%—47%—50 tal. płacono, paździer.-listopad 
50%—49“ ,—49’ 4 tal. płacono, listopad-grudz. — tal. 
grudz. 50—49%—49% tal. płacono, na wiosnę 149%— 
148% mrk. płacono. Wypowiedziano — centnarów. Cena 
wypowiedzenia — talarów.

Jęczmień: w miejscu 53—70 tal. stósownie do 
gatunku żądano.

Owies: za 1000 kilogr. w miejscu 54—62 tal. 
podług gatunku źąd., czeski — tal. pła wschodnio- 
pruski 55—59 tal., zach.-pruski — tal. płac., pośled. ga
licyjski — tal. płacono, nowy szląski i pomorski 58—61 
tal. płacono, węgierski 58 tal. z kolei płacono, na 
sierpień 60'/,—6O'|8—60% tal. płacono —’ żądano, sier- 
pień-wszesień — tal. płac., wrzesień «paźdz. 57%—57 
tal. płacono, — żądano, pażdziernik-listopad 55% tal. 
plac., listop.-grudz. 55 tal. płac., na wiosnę 162'/,—162 
mrk. pł»c. Wypowiedziano 8000 centnarów, 
powiedzenia —

Groch; do gotowania 72- 
70 tal. płc.

Mąka pszenna: Nr. 0 
tal. incl. z miechem, Nr. 0 i 1 10%—10 tal.

Mąka rżana: numer 0 8%—8'/3 tal. numer

Cena wy- 

75 tal., na paszę 66— 

za 100 kil. 11—10%

za 100 kilogram, bez akcyzy włą-

wy-

0 i 1 7’|s—7% tal. 
cznie z miechem.

Mąka rżana numer 0 i 1 na sierpień i sier- 
pień-wszesień 7 tal. 20 sgr. płacono, wrzesićńpażdz. 7 
tal. 23—20 sgr. płac., na październik-lisopad 7 tal. 23— 
20 sgr. płac, na listopad-grudzień 7 tal 19%—17’/, sgr. 
Pl*«•> na kwiecień-maj 22,50 rmk. płacono. Wypowiedz. 
2000 cent. Cena wypowiedzenia — talarów — sgr.

Nasiona olejne: rzep — tal., rzepik tal. 
płacono.

Olejrzepiowyw miejscu bez beczki 16% tal. 
płacono, z beczką — tal. płac., na sierpień i sierpień- 
wrzesień 17»/. tal. pł., wrzesień-październik 17%—17»|.

Płc- ~ pażdziernik-listopad 17%,— 
17,k X , Pc’ ~ Ziid ' hatopad-grndzień 17a|,—17% 
—17 /, tal.płacono — żąd., na kw.-maj 56,1—56,5—56— 
56,4 mrk pł. Wypowiedziano — centnarów. Cena 
powiedzenia — talarów.

Olej lniany w miejscu 22% tal.
Olćj skalny za 100 kil. z beczką, w miejscu 

7% tal. płac., na sierpień, sierp.-wrz. i wrzesień=paźdz. 
7—7% tal. piaoono, paźdz.-listopad 7‘|„ tal. plac, 
listopad-grudz. 7”/,, tai. płac., gmdz.-stycz. 7"/,, tal. pi. 
kwiecień-maj — tai. Wypow. — bar. Cena wypowie
dzenia — tal.

Ok ojw i t a: pr. 10,000 litr, w miejscu bez beczki 
26 tal. 15—12 sgr. płac.,, ze śpichrza — tal, — sgr. pi., 
z beczką na sierpień i sierp.=wrzesień 26 tal. 19—12 
sgr. płc.,J wrzes.-paździemik 23 tal. 20—9 sgr. plac., 
pazdz.-listop. 21 tal. 25—15 sgr. płac., listopad-grudzień 
20 tal. —25—20 sgr. płacono, na kwiec.-maj 64,2—63,9 
—64—63,5 marek płac. Wypowiedziano 20,000 litrów. 
Cena wypowiedżenia — tal. — sgr.

Wrocław, 28 sierpnia.
Na giełdzjie. (Urzędowe sprawozdanie.) ‘
Wypowiedziano: 1000 cent, żyta, — centnarów owsa

— cent oleju rzepiowego, — centnar, rzepiu, 35,000 li- 
trów okowity.

Zyto :fza 1000 kilogr. niżćj, na uplynione wy
powiedzenia —, na sierpień 54 tal. płc., sierp.-wrzes. —, 
wrzesień-październik 53 tal. płc. i żąd., paźdz.-listop. 
52 tal. płacono — żad., listopad-grudzień 51 tal. pic., 
kw.-maj 150 marek pł. i żąd.

Owies: za 1000 kilogram, w miejscu na sierpień 
55% tal. żądano, — płacono, wrzesień-październik 53% 
—%—“le tak płacono — żądano, pażdziernik-listopad 
53% tal. płc., listop.-grudzień — tal. płacono — żad. 
grud.-stycz. — mrk. pł.

Pszenica per 1000 kil. 70 tal. żąd.
Jęczmień per 1000 kil. 64 tal. żąd.
R r z e p : za 1000 kilogr. 85 tal. żąd.
Rzepik: za 1000 kilogr. 85 tal. żądano.
Olćj rzep i o wy; za 100 kilogr. bez obrotu, w 

miejscu 17% tal. żądano, na sierpień i sierpień-wrzesień 
17’|, tal. żądań., wrzesień-październik 17% tal. żądano. 
17 pł., padz.-listop. 17'/, tal. pł. — żąd, llstop.-grudz. 
17% pł., grudzień-styczeń 55 mar. żąd., stycz.-luty 56 
marek żądano, kwiecień-maj 57 marek żąd.

Okowita słabićj, za 100 litr, w miejscu 25'|3 
tal. żądano 25’/, płac, ubiegłe wypowiedzenia —, na 
sierpień 25%, tal. żąd., sierpień-wrzesień 24% tal. pł.
— żąd., na wrzęs.-paźdz. 22% tal. płacono — żad., Da 
pażdziernik-listopad — taj. pł. — żądano, listop.-grudz. 
20%, tal. płacono, gr.-stycz. -- marzec-kw. — kwiecień- 
maj 623/, marek żąd.

Wrocławska cena targowa, 28
Ocenienia komisy i piękne średnie pośledniepolicyjnej
Pszenica Siała nowa

tal. sg. fn. 
7 20 —

tal. sg. fn. 
7 5 —

tał.sg. fn- 
6 15 —

„ żółta nowa 7 10 — 6 15 — 6 5 —Zyto nowe 6 8 — 5 27 6 5 15 —Jęczmień nowy 6 5 — 5 22 - 5 8 —Owies nowy 5 24 — 5 15 — 5 8 —Groch 6 15 — 6 5 — 5 27 6100 kilogr. netto 
Ocenienia izby

piękne średnie pośledn.
handlowćj tal sg.fn. tal. sg. fn. tal. sg fn

Rzep 7 27 6 7 17 6 7------
Rzepik zimowy 7 15 — 7------ 6 10 —, latowy
Lnica
ziemie lniane

Bydgoszcz, 28 sierpnia.
Pszenica: wysoko-pstra i b.ala 71—75 fal., pstra 

i jano pstra 67—73, niebieskie czubki i powleczona —
tal. za 1000 kilogr.

Zyto: czyste i jasne 52—54, nieczyste — tal. 
za 1000 kil.

Jęczmień wielki bez nacięcia i czysty 56— 
60, nieczysty — tal. za 1000 kilogr.
10^0 ^Jęczmień mały podług jakości — tal. za

Owies podług jakości 63—67 tal. za 1000 ki
logramów.

Okowita: 100 litr, po 100 °|0 26% tal.

Do nabycia
w księgarni Ludwika Merabaćha

w Poznaniu:

Ewa. Tragedya w 1 akcie, napisał Jawurek. Kraków 
1863. 41 sgr.

Filozofia ekonomii materyalnćj ludzkiego społeczeństwa.
2 tomy. 4843—1845. 2 tal.

Kongres europejski w obec ducha czasuprzez K. Cznara 
1868. 7*/, sgr. / F

Jabczyński, ks; Jan. Rys historyczny miasta Dolska
i Jego okolic, połączony z wążniejszemi szczegółami 
historycznemi byłćj dyeeezyi, a teraz archidyecezyi 
poznansklćj. 1857. 1 tal.

Kraszewski, J. I. Wieczory drezdeńskie. 1864. 1'/, tal. 
Lettres a Mr. le Comte de Montalembert et a Mr. de

Lamartine par un gentilhomme polonais. (Zygmunt 
Krasiński). 15 sgr.

Liber Geneseos illustris Familiae Schidloviciae. Z 17 mie
dziorytami. Wydał A. T. Działyński. 8 tal.

Mickiewicza Adama, listy do pani Konstancyi. 20 sgr. 
Nakwaska A. Obraz warszawskiego społeczeństwa w 2

powieściach. 1842. 25 sgr.
Odpowiedź na recenzyą IMci ks. Koźmiana, przedstawia- 
Koczwara, Kazim. Ren. Po radnik prawniczyzawierajacy 

przepisy prawne, o, ile się takowe odnoszą do uby
wania języka polskiego w sprawach sądowych, oraz 
wyciąg rozmaitych przykładów;praktycznych. 1865.
1 tal.
jącą Jz dzieł poetycznych charakter ś. p. Adama 
Mickiewicza i Zygmnnta Krasińskiego pod wyrazami: 
„Dwa bałwochwalstwa — dwa ideały.“ 5 sgr.

Ostatni przez autora wiersza: ,.Do mistrzów słowa.“ 
Wydanie paryskie. 10 sgr.

Pamiętnik czynności wojskowych jenerała dywizyi Jana 
Henr. Dąbrowskiego i wojska polskiego od bitw) 
pod Lipskiem 1813 roku, skreślony przez naocznego 
świadka. 1868, 10 sgr.

Pogląd na najbliższą pizyszłość świętego kościoła kato
lickiego. 1862. 7 sgr. 6 fen.

Malinowski, Fr. Ksaw. Krytyczna gramatyka języka 
polskiego z dzisiejszego stanowiska lingwistyki po- 
równawczćj. 1869. 5 tal., na welin, pap. 6 tal.

Przy zamknięciu ,,Kury era“ telegraficzne 
kursa nie nadeszły.



Wysokiemu lluelio
wleństwu, Gronu obywa
telskiemu przy kaplicy P. Je» 
zusa, Towarzystwu Straży o- 
gniowej, Śpiewakom Towarzy
stwa „Stella," jako tóż wszyst
kim przyjaciołom i znajomym 
składamy niniejszóm za żywy 
udział przy pochowaniu zwłok 
ukoshanego naszego męża i 
najdroższego ojca, dziadka, i 
brata ś. p. Stanisławo 
Fłsclibaelia, najserdecz
niejsze podziękowanie staro- 
polskiem „Bóg zapłać.41 

W, żalu pogrążona 
rodzina. (1609)

Pracownia
dla

malarstwa kościelnego

A. Rednera,
malarza historycznego 

w Wrocławiu, KI. Furstenstr. 6, 
wykonywa malatury na szkle do 
kościołów i prywatnych budowli, 
obrazy do ołtarzów, oryginalne i 
w kopiach, chorągwie, krzyże i obra
zy do noszenia, restauracją sta
rych obrazów olejnych.

Uwaga. Od 8 do końca wrze
śnia wstawiać będę w katedrze 
pelplińskićj kilka malowanych 
szklanych okien. Duchownych, 
którzyby przy tej sposobności 
gdziekolwiek obecności mojćj pra
gnęli, upraszam, ażeby odnośne 
oferty łaskawie przesyłali tu do
tąd. (1590)

Ogłoszenie księgarni H

Gubrynowicza & Schmidta,
Stósownie do pierwotnych ogłoszeń rozpoczynamy

z dniem 1 października rb.

Wydawnictwo TipOiita
poświęconego literaturze, sztukom pię- 

k-jytii, nauce i rasecasom społecznym.

„Ruch Literacki“
pod redakcyą

Bronisława Zawadzkiego.
Każdy numer obejmować będzie dwa arku

sze druku w dużym formacie.
Pismo nasze, przy współudziale najpierwszych pisarzy polskich, 

będzie pełnym i wiernym obrazem umysłowego życia zarówno wła
snego kraju, jak ogóle świata.

Umieszczać także będziemy przekłady najcelniejszych poja- 
wów literatury zagranicznśj, i w tym celu pozyskaliśmy zdolnych 
i gruntownie obznajmionych z przedmiotem tłómaczy.

SHF" Panowie autorowie i nakładcy, życzący sobie aby oceny 
ich książek w piśmie naszćin umieszczane były, zechcą 
nadsyłaćnowości wprost doredakcyi „Ruchu Literackiego.1*

Bliższe szczegóły wydawnictwa podamy oddziel- 
nemi prospektami.

Lwów, dnia 30 lipca 1874. 115251
Skład główny na W. Ks. Poznańskie, Prusy i Szlask w księgarni

M, Leitgebra i Spółki

Maferye
w Poznaniu.

na ubiory
SL-' .

Ikffłod y
Polak, poszukuje miejsca na- 
ucasy Cielą Odpowiedniego 
jego stanowi. Oferty sub lit, 
A.. Ł». poste restante Po
znań No. 999. (1602)

5000 tHUłrów
o ile możności pieniędzy kościelnych 
lub małoletnich na pierwszą hypotekę 
dwóch domów poszukuje się zaraz. 
Bliższa wiadomość w Eksp. „Kur. 
Poz.“ sub W. JT. B. (1598)

Starych książek, tyczących się Polski, tak pojedyńczo 
jak wcałych bibliotekach, manuskryptów, dokumentów,

Missale mianowicie na pergaminie
(chociażby uszkodzonych) poszukuje i płaci Wiadomo 
najwyższe ceny (1595)

J. Lissner,
Księgarnia, handel artystyczny i antyk warnia,

plac Wilhelmowski 5.

Hotel, 2 mile od Poznania, z dy. 
stylacyą, z składem kolonialnym i cy-

far en gros i en détail, za zaliczką 
tysięcy, jako tóż posiadłość 

ziemska, 2% mili położona od Pozna
nia, siósowna do założenia jakiego- 
bądź interesu kupieckiego, jest natycjj 
miast do sprzedania za zaliczką 1% 
tysiąca za pośrednictwem komisyone- 
ra Śclaerefe, Szeroka ul. nr. 1.

Składy I rozmaite po
mieszkania wskaże; tóż komi- 
syoner Selierek, Szeroka ul. nr. 1.

(1605)

Zakład
artystyczno fotograficzny

I. Szymonowicza
poleca się łaskawym względom 
Szanownśj Publiczności. (1601) 

Plac Wilhelmowski No. 6.

Réparntenr
au Quinquina

De F1. Crueq, Chimiste breveté s. g. d. g.
Paris 11, rue de Trevise.

Une Médaille d’Or. — 3 Médailles d’Argent.

Le Seul Produit qui sânsêtre une Tein
ture rend progressivement aux Cheveux et à la
Barbe leur Gonienr primitive.

Entrepôt Général, 11 rue de Trevise, Paris. 
Dépôt à I*oseï5 chez (1603)

Strzelecke ul- 19
mieszkanie o 4 pokojaek
do wynajęcia. (1493)

Organista
kewaler, wolny od wojskowości, zao
patrzony w dobre świadectwa, znaj
dzie pomieszczenie od św. Michała 
r. h. w Tulcach pod Swarzędzem. 
Osobiste przedstawienie jest pożądane 
[1596] X. Snlegowekl.'

Panny lub mężatki które 
w Innem położeniu się znajdus 
ją, mogą znaleźć umieszczenie na Wo- 
dnój ulicy No. 22 u (1604)

BI. Matuszewskiej.

jesienne 1 zimowe
odebrał i poleca po cenach jak zwykle umiarkowanycii. 

Zamówienia wykonuje wedle najświeższych żur-
nali przy rzetelnćj i skorćj usłudze. (1608)

ffl. Felerovlcz,
Jezuicka ulica 4

s.

Dobre, odleżałe rygoru łłnin- 
burgskle odebrał i poleca po ce
nach umiarkowanych. (>599)

Julian Dałkowski.
13, Berlińsko ulica. 13.

Świeżo peklowane

Ozory wolowe
poleca (1606)

M. Zakrzewisz,
skład mięsa

Stary Rynek, nr. 9.

Pszenica*
Siarczan żelaza, ftlebbsftl hamjczeh do

zaprawj pszenicy poleca w najlepszym gatunkuj [1589]

IŁ Bsreifeowski,

Ogród FeMschbss.
Zakład mój ogrodowy wrąz z 

Koncertową i z fortepianem wiedeńskim, 
kręgielnią i innemi lokalami używany 
być może tak przez stowarzyszynia 
jak i tamilie ido zabaw jak i uroczy- 

Ciepłe potrawy i wina w naj- 
' ' 'ci. Wyś ’

stości. 
lepszój jakość: Wyśmienite piwo

SM roi, »nil, tjtom i tatói,
Wodna ulica No. 8,

zaopatrzony , w doborowe gatunki cygar, 
papierosów z fabryk: Snlima, Wel- 
lera i Lennika, jako tśż odebrawszy no
wą przesyłkę gąsek, portmonetek, ey- 
garnicsefc itd. polecam takowe po cenach 
nader umiarkowanych. (1576)

(Wcierając częste nadsyłki najlep
szych ' : ' (1607)

' wĘŁli kaiemcti
odstępuję takowe ćwierć wagonu (55 
etr.) z odstawą do domu za 22% tal. 
pół wagona za 45,tal. wagon za 88 tal.

E. Kajkowski,
Chwąliszewo, nr. 65.

piwo
składówez lodu. ’ [1246]

E. Maufmahn.
Papierosy z fabryki „Tl»es- 

salia“ wgBreznie i prawdziwe 
tureckie tytonie w najrozma
itszych gatunkach poleca (1600)

Julian Dałkowski-
13 Berlińska ulica. «3.

Wielki wybór

Machin d. szycia

Urzędownie 
stwier
dzone.

A»» chor. Urzędownie 
stwier
dzone.

Trzuskawkł.
w przeszło 30 doborowych gatunkach, 
najsławniejszych nodowników np.Bas- 
siń, Gloede, Goeschke, Jonghe, Kitley 
Myatt, Nicaise, Nicholson, Rivers, 
z których pojedyncze flance koszto
wały po 5, 1Ó, 15, 20, 30 srb., dostać 
można każdego czasu dobrze zakorze
nione ze szkółki z nazwiskami 25 
sztuk po 20 srb. 50 po 1 talarze, 100 
sztuk po 1 tal. 20 srb. u Dominial
nego ogrodowego w IJgarzewie 
pod Swarzędzem. (1597)

kurcże piersiowe
i

żołądkowe.

30 koni
3- i 4ietnich, 

zdatnych do za
przęgu,

40 sztuk bydła młodocianego,
w tóm

20 woldw ¿letnich,
500 skopów tucznych

będzie sprzedawać (1558)

Hominlom Siedlemln
pod Jarocinem dnia S5 września r. to- przez publi
czną licytacyą od godziny 11 począwszy.

dominialny«

LA
Hamburgsko-ameryk. Tow.

PolU, ScMt i Sp.
poleca [1302]

Fabryka bielizny
A. z Pawłowskich Kaufmann,

Poznań, plac Sapieżyński 1.

Ludwika Gehlena regenerator 
włosów nadaje bez przymieszki far- 1 
by siwym i białym włosom ich pier- [ 
wotny kolor. [

Ludwika Behlena regenerator 
włosów bez farby usuwa wszelkie 
nieczystości z włosów i zapobiega 
ich wypadaniu

Ludwika Uehlena regenerator 
włosów jest środkiem najtańszym, 
dotąd nieznanym i najwięeój pole» 
cenią godnym, jak to świadectwa 
dowodzą. (1375)

Ludwik Gehlen.
Pryzyer i konserwator włosów.

Piękne

Ananasy,
Pwto i Cytryny

Wie tylko cierpiąeój lutlæko/ci lecz 
całemu «wiatu

dowjodę, jak meuleczoną dotąd, najokropniejszą ze wszystkich choróblowj.odę.jąknb

W
usuwam trwale przez chemiczny skład ziół. (1410)

Kilka set pi*sm dziękczynnych jako tóż premie ze wszystkich 
państw europejskich s? już do.przejrzenia, wszyscy przeto niezsczę- 
śliwi, nawiedzeni tvm strasznem nieszczęściem, mogą się z nadzieja 
i zaufaniem przy specyalnym opisie powstania i rodzaju choroby
udawać pod niżej podanym adresem.

C. F. Kirchner,
Berlin SW. Lindenstrasse 66.

Pomorski bank hipoteczny akc.
udziela niewypowiedzialne pożyczki na amortyzacyą nawet za najno- 
wszemi listami zastawnemi. Bliższe szczegóły u ' (853)

Józefa Radziejewskiego.

Dentysta
ST. KASPROWICZ,

Poznań,
ulica Wilhelmowska No. 17.

poleca (1593)

S. Sobeski.
będę w Poznaniu 

i od 2T6*po poł. z 
Gnieźnie zaś przyjmować' ba 

w niedzielę zaś każdą sam konsultować

przedwP
ołjC

Cłnlezno,
ulica Wilhelmowska No. 51, 

od 3 mai a r. b. 
maniu jak dawniej codziennie od 9—12 
wyjątkiem niedzieli.

dzie codziennie 
będę

mój assistent,
[836]

Spółka
Maszyn

właścicieli ziemskich
dla wyrobu

i narzędzi rolniczych
we Lwowie,

ulica Balonowa Wo- 1-
Zawiadamiamy Szanownych pp. gospodarzy, iż w fabryce naszśj do

stać można wszelkich maszyn i narzędzi rólniczych tak własnego wyrobu, 
jako tśż wyrobów najlepszych fabryk zagranicznych, a mianowicie.

Żniwiarki i Kosiarki wszelkich systemów amerykańskich.
Młockarnie systemu angielskiego i amerykańskie sztyftowe rozmaitój 

wielkości.
Wialnie, Młynki, Siewniki rzędowe i szerokorzutne.
Pługi Sacka, RaDsomes, Horskiego ruchadła — Mogiliński, Wrzesiń

ski bezkoleśne —- Cichockiego.
Wszelkie przyrządy gospodarskie, młyny, gorzelnie, transmisye, ma

chiny parowe, pompy, sikawki, koleje żelazne gospodarskie, stoły do cegły 
i malaksiry do mięszania gliny.

W lejami naszój żelaza i metalu dokonywują się odlewy trybów kół 
kieratowych, armatury kotłów parowych, filarety, sztachety, kroksztyny, 
formy, ruszty, ławki ogrodowe itd.

Staramy się, aby wyroby naszćj fabryki nie ustępowały w niczśm 
zagranicznym. Sprowadzamy żelazo styryjskie kute, stal laną (Gussstahl) 
angielską — a do lejami sprowadzamy najlepszy surowiec pruski i szwedzki,

Na żądanie ułatwiamy wypłaty ratami od trzech miesięcy do roku.
Przy wypłacie gotówką udzielamy 2 pet rabatu. (1592)

II
I■

Nakładem Ludwika Gayzlera. — Czcionkami L’udwikja Mar ijb acha w Posmau: u
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